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Harriman 
zjeżdża do Polski.
Kiedy przed dwoma laty mieliśmy 

sposobność przejeżdżać przez A lpy 
austrjackie od Insbruku na zachód a 
następnie znaczną przestrzeń Szwaj- 
carji ogarnęło nas miłe zdumienie a 
Zarazem zazdrość. Pociąg mknął le- 
ciuchno po szynach, poruszany niewi­
dzialną jakąś siłą. Z lokom otyw y nie 
Unosiły się kłęby pary ni dymu, wę­
glowy pyl nie zasypywał oczu ni ubra­
nia, świst parowozu nie mącił majesta­
tycznej ciszy gór. Przejeżdżaliśmy mia­
nowicie przez kraj w  całem tego słowa 
znaczeniu zelektryfikow any, gdzie e- 
nergja ogrom nych mas wodnych, to ­
czących się z górskich szczytów, prze­
mieniona w energję elektryczną zasila 
nietylko przemysł, nietyłko dostarcza 
nowoczesnego światła najdrobniejszym 
wioszczynom, ale porusza i koleje 
które przestały temsamem być paro- 
wenti a stały się elektrycznemu

I oto i my zbliżamy się do chwili, 
y  której nie będzie już powodu do 
Żadnej w  tym  kierunku zazdrości. 
Król cynku, król elektryczności, wład- 
ca możliwie innych jeszcze królestw 
gospodarczych, ruszył z armją swych 
przedsiębiorczych planów i na podbój 
Polski. W  Ministerstwie R obót Pu­
blicznych znalazło się podanie firm y 
»Harriman and Co. Inc.« w  N ow ym  
Jorku o uzyskanie koncesji na elektry­
fikację wielkiego terenu Polski. W  
»Monitorze« (Nr. n o )  został już 
ogłoszony krótki projekt koncesji e- 
lektryfikacyjnej, która ma być udzie­
lona amerykańskiemu konsorcjum na 
lat 6o, na obszarze W ojew ództw  kra­
kowskiego i kieleckiego oraz części 
W ojew ództw  warszawskiego, łódzkie­
go i lubelskiego.

Sprawa zbliża się ku realizacji. Bo 
2godnie z obowiązującemi wym ogam i 
Prawnemi, w yłożono w urzędach w o­
jewódzkich wym ienionych W oje­
wództw warunki przyszłej koncesji, 
by interesowani mogli przeciw udzie­
leniu koncesji zgłosić ewentualne za­
strzeżenia. Term in ten upływa z 
dniem 1 5  sierpnia br. Ponieważ nie 
należy się spodziewać takich sprzeci­
wów, któreby zasadniczo wpłynąć mo­
gły na bieg sprawy, nic już dziś nie 
stoi na przeszkodzie', by w drugiej po­
łowie sierpnia br. nastąpiło ostateczne 
Uzgodnienie i podpisanie um owy przez 
Ministra Robót Publicznych i pełno­
mocnika firm y Harriman.

Jedna czwarta część obszaru Polski 
z dziesięciu miljonami ludności wejdzie 
w elektryczne poddaństwo Harrimana. 
Na Dunajcu stanie wielka elektrownia 
wodna o sile około ioo.ooo koni me­
chanicznych; druga wielka elektrow­
nia —  już nie wodna a cieplna —  sta­
nie w  jednem z zagłębi, dąbrowskiem 
albo krakowskiem, o sile 150.000 koni 
Ponieważ jednak przesyłanie prądu 
opłaca się dopiero przy większych ilo­
ściach, przeto do czasu, kiedy zapo­
trzebowanie prądu nie osiągnie pewne­
go minimum, wybudowaną zostanie na 
razie cała sieć małych elektrowni, lo­
kalnych, zaspakających potrzeby naj­
bliższego otoczenia.

Nie ulega wątpliwości, że sam fakt 
udzielenia tak poważnej koncesji jed- 
nemu przedsiębiorstwu, może podle- 
gać dyskusji; można podnosić wątpli-

Prasa warszawska o zajściach lwowskich.
„Głos Praw dy“ potęp ia ostro  aranżerów  zajść,

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 5 czerwca. W  dzisiejszej 
prasie porannej ukazał się szereg ko­
mentarzy, dotyczących ostatnich zajść 
we Lwowie.

„Głos Praw dy” w  artykule wstęp­
nym p. t. „O bwiepol na usługach w ro­
gów państwa” podaje szeroko opis 
zajść lwowskich i stwierdza co nastę­
puje: Lwowskie brewerje m łodzieży
obwiepolskiej, podżeganej przez naro­
dową demokrację, szerokie skrzydła fa­
m y żydowsko-niemieckiej rozniosły na 
pewno po świecie i nie omieszkają w 
rozdętych potwornie rozmiarach zło­
żyć ich w Madrycie. W edług dotych­
czas ustalonego przez śledztwo stanu 
rzeczy nie jest bynajmniej stwierdzony 
fakt obraźliwego zachowania się m ło­
dzieży jednej ze szkół żydowskich we 
Lwowie wobec przeciągającej procesji. 
Żydzi mylą się głęboko, jeżeli sądzą, że 
awantury lwowskie są wymierzone 
przez politycznych kierow ników  Ob- 
wiepolu przeciwko nim. N ic podobne­
go. Narodowa demokracja dąży tu do 
wywołania niepokojów w kraju. R o z­
kaz bicia szyb w lokalach żydowskich

został wydany organizacji lwowskiej, 
ponieważ narodowa demokracja w ie­
rzy, że żydzi nadadzą temu „bohater­
skiemu” czynowi jej bojówki rozgłos 
światowy, że ten brzęk szyb lw ow ­
skich rozlegnie się silniejszem echem 
w Madrycie i Londynie, niż we Lw o­
wie i Warszawie. Chęć wywołania w 
Polsce atmosfery niepokoju ze wszyst- 
kiemi jej konsekwencjami zarówno w 
dziedzinie polityki, jak i finansów, oto 
źródło zajść lwowskich. Musimy 
stwierdzić stanowczo, że przez akcję 
tego rodzaju narodowa demokracja 
działa świadomie przeciwko interesom 
Rzeczypospolitej, dostarczając wody 
na młyn tych właśnie elementów ży- 
dowsko-międzynarodowych, które na 
szkodę Polski pracują. Koszty tego ro­
dzaju zabawy zanotujemy skrupulatnie 
na rachunku jej aranżerów” .

Warszawa. 5 czerwca. W czoraj w 
Ministerstwie Spraw W ewnętrznych 
odbyła się konferencja w  sprawie sytu­
acji wywołanej zajściami Iwowskiemi 

Uprzyczem  władze lwowskie otrzym ały 
specjalne instrukcje.

-o----------

Prace nad usprawnieniem administracji 
potrwają do października 1930.

P rojek t skasow an ia niektórych  W ojew ództw .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 5 czerwca. W  związku 
z informacjami o pracach komisji dla 
usprawnienia administracji państwo­
wej, należy wyjaśnić, że jednem z głó­
wnych zadań komisji, jest zmniejsze­
nie liczby W ojew ództw . Rozpisano 
ankietę, w  której mają się w ypow ie­
dzieć przedstawiciele nauki i świata 
politycznego, co do skasowania nie­

których W ojew ództw . D rugiem ' za­
daniem komisji jest usprawnienie ad­
ministracji przez przerzucenie zała­
twienia wielu spraw z W ojew ództw  
na starostwa, a ze starostw na urzędy 
gminne. W iceminister Jaroszyński, 
przewodniczący komisji oświadczył, 
że prace te muszą potrwać do paź­
dziernika 1930 r.

Przed sesją Rady Ligi w Madrycie.
Anglję reprezentow ać będzie am basador Graham . — 

Spraw y m niejszościow e nie będą na sesji poruszane.
M adryt 4 czerwca. (PAT) Przybyło 

tu już kilku delegatów na sesję Rady 
Ligi Narodów, a mianowicie delegaci 
Japonji, Rumunji, Kuby i W enezueli. 
W ieczorem przybył delegat Hiszpanji 
Quinones de Leon oraz delegacja nie­
miecka.

Paryż. 4 czerwca. (PAT) Dziś o 
godz. io ’40 Briand odjechał do Ma­
drytu.

Londyn. 4 czerwca. (PAT) W obec 
decyzji premjera Baldwina zgłoszenia

prośby o dymisję, do M adrytu nie po- 
jedzie Chamberlain, a miejce jego zaj­
mie George Graham, ambasador b ry­
tyjski w Paryżu.

Londyn. 5 czerwca. (AW ) W  tutej­
szych kołach politycznych przypusz­
czają, że wobec odwołania wyjazdu 
Chamberlaina do M adrytu na posie­
dzenie Rady L. Nar. możliwem jest iż 
sprawy mniejszości narodowych nie 
będą na tem posiedzeniu poruszane.

A M B A SA D O R  W ŁO SK I W R Ę C Z Y Ł  
L IS T Y  U W IE R Z Y T E L N IA JĄ C E .

W arszawa. 4 czerwca. (PAT) Dnia 
4 b. m. o godz. 12 w południe Pan 
Prezydent Rzplitej przyjął na Zamku 
królewskim J. E. hr. Alberta Martin 
Francłin, ambasadora Italji, który zło­
ży! swe listy uwierzytelniające. Am ba­
sador wygłosił przy tej okazji przem ó­
wienie, na które odpowiedział Pan Pre­
zydent.

Po audjencji nowy przedstawiciel 
W łoch udał się do grobu Nieznanego 
Żołnierza, gdzie złożył wieniec.

S O W IE T Y  M IESZAJĄ SIĘ D O  
SPR A W  W E W N . POLSKI.

(T e le fo n e m  od naszego k o resp o n d en ta ).

Warszawa. 5 czerwca. Dnia r czer­
wca zgłosił się do W iceministra spraw 
zagranicznych poseł sowiecki w  W ar­
szawie p. Bogom ołow i zgłosił demar- 
che protestacyjne z powodu wzięcia u- 
działu przez przedstawicieli władz pol­
skich w uroczystej akademji uczcze­
nia 10-lecia niepodległości Gruzji, oraz 
przeciwko obecności przedstawicieli 
władz polskch na obchodach żałobnych 
w Warszawie i w  Łucku, organizowa­
nych z powodu rocznicy śmierci Pe- 
tlury. Demarche zostało przez W ice­
ministra W ysockiego kategorycznie 
odrzucone, jako niedopuszczalne mie­
szanie się do spraw Polski.

R E D U K C JA  IN W E S T Y C Y J  K O LE ­
J O W Y C H .

Warszawa, j czerwca. (AW ) „K u- 
rjer Poranny” informuje, że budżet 
państwowy w r. b. ustalił sumę w ydat­
ków  inwestycyjnych w kolejnictwie 
polskiem na 276 milj. zł. Czynniki 
miarodajne zw róciły jednak uwagę na 
konieczność oszczędności i zamierzają 
ograniczyć tegoroczne wydatki inwe- 
stycyjne. Ogólna suma kosztów zanie­
chanych inwestycyj dochodzi 76 milj 
zł. Chodzi tu głównie o budowę gma­
chów kolejowych, ramp, mostów etc. 
Natomiast budowa rozpoczętych linji 
kolejowych ma być dalej kontynuo­
wana.

N IE Z W Y K Ł Y  W Y P A D E K  A U T O ­
B U SO W Y .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 5 czerwca. N a szosie, 

wiodącej z Zakopanego do Morskiego 
O ka wydarzył się wczoraj niezw ykły 
wypadek. Autobus, wiozący 16 pasa­
żerów uderzył błotnikiem o inny sa­
mochód, jadący w przeciwną stronę. 
W  .skutek uderzenia autobus wpadł na 
żelazne poręcze przydrożne, złamał je 
i zawisł następnie nad głęboką prze­
paścią. Pasażerom zakazano ruszać się, 
aby me spowodować runięcia wozu 
w przepaść. Trw ało to przeszło go­
dzinę. W reszcie przybyło pogotowie 
z Zakopanego i w ydobyło autobus 
wraz z przerażonymi pasażerami.

wości, czy zmonopolizowanie całej 
wytwórczości elektrycznej w  ręku 
jednego przedsiębiorstwa jest pod każ­
dym względem pożądane; można pod­
nieść wątpliwość, czy rzecz ta nie jest 
jednym z kroków  podbojowych obce­
go kapitału; można dyskutować na ten 
temat, czy okres 60-letni, na który 
udzielono koncesji nie jest zbyt długim 
wobec faktu, że nowoczesne życie go­
spodarcze ulega zmianom zbyt szyb- 
kiem, nie pozwalającym przewidzieć, 
jak się ono kształtować będzie po dwu 
w ciągu dziesięciu lat.

Ale też jest faktem niezaprzeczal­

nym, że przed Polską otwierają się sze­
rokie perspektywy modernizacji prze­
mysłu i życia. Harriman —  jak słychać 
—  zobowiązuje się1 zelektryzować w 
ciągu pierwszych pięciu lat wszystkie 
miejscowości znajdujące się na terenie 
jego koncesji, liczące powyżej 5.000 
mieszkańców; w ciągu następnych lat 
pięciu ma to samo uczynić w miejsco­
wościach powyżej 3.000 mieszkańców 
Dwadzieścia pięć miljonów dolarów 
chce inwestować Harriman w Polsce 
wciągu dziesięciu lat.

Zrobiono krok doniosły; należy li­
czyć, że wchodzące w  grę czynniki

rządowe poczyniły, względnie poczy­
nią wszelkie zastrzeżenia, by koncesja 
przyniosła korzyści nietylko konce­
sjonariuszowi ale i koncedentowi. ro 
czerwca przybędzie do W arszawy sam 
Harriman w towarzystwie swego ge­
neralnego dyrektora Rossi. Załatwią 
tu szereg kwestyj przygotowawczych, 
konferować będą z szeregiem osobi­
stości.

D o szczegółowego omówienia całej 
tej sprawy jeszcze, wrócimy.
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Co i jak zwiedzać na P.W.K. w Poznaniu?
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Pytanie takie trapi nie ty lko  tych, 
którzy wybierają się do Poznania na 
kilka dni, ale może w w yższym  stopniu 
tych, którzy już weszli na teren W y ­
stawy i pragnąc w jak najkrótszym 
czasie zobaczyć wszystko, godne w i­
dzenia, gubią się w  labiryncie pawilo­
nów i stoisk. Przewodnik po sta­
wie odpowiedzi nie da; zawiera jedynie 
suche wyliczenie pawilonów —  jest ich 
„ty lk o "  112 — a przy niektórych 
krótkie określenie ich zawartości. C o 
to  znaczy, wyjaśni prosty przykład: 
gmach rządowy „objaśniony" został w 
kilku wierszach. Faktycznie jest to ko­
los trzypiątrowy, o paruset salach i 
korytarzach wprost przeładowanych 
eksponatami wartości tak pokazowej, 
jak dydaktyczne) pierwszorzędnej.

Dlatego pogodzić się trzeba z tern, 
że-szezegółowe poznanie W ystaw y i te­
go, co zawiera, jest w  czasie nawet 
dłuższym, niż kilka dni —  niepodo­
bieństwem. „Oglądnąć" można wszyst­
ko bodaj i w  jednym dniu. I widzi się 
czasem takich desperatów, jak z Oj­
czyma, które już nie widzą, przelatują 
pawilon po pawilonie. Ale to jest bez­
wartościowe. Już po godzinie następuje 
znużenie i mózg przestaje przyjmować 
nowe wrażenia. Powstaie chaos i tylko 
chaosem jest całe wspomnienie z W y ­
stawy.

W ątpliwe jest nawet, czy wielu z 
pom iędzy stałych mieszkańców Pozna­
nia będzie się mogło pochwalić, że tę 
wielką księgę dorobku narodowego 
Polski przestudjowało „od deski do 
deski". A b y zrozum ieć całą trudność, 
należy wskazać chociażby na to, że 
pokaźną część W ystaw y tworzą ekspo­
naty graficzne (wykresy, tabele i t. p.), 
ż których każdy niemal wymaga osob­
nego zastanowienia, rozwiązania, a na­
w et studjum.

Dlatego dobrze jest przed przystą­
pieniem do zwiedzania W ystaw y usta­
lić sobie ogólny plan i rezygnując z 
nadmiaru wrażeń, przedewszystkiem 
zapytać: co mię interesuje? Każdy za­
wód, każde zamiłowanie znajdzie tu 
obfity przedmiot badania. A  resztę 
trzeba obejrzeć pobieżnie.

W  praktyce byw a jednak inaczej. 
Ludzie, najluźniej związani z danym 
działem produkcji, oglądają n. p. z 
natężeniem każdą śrubkę samolotu pa­
sażerskiego, każdą fotografję, aby 
w krótce w  stanie kompletnego w yczer­
pania „ugrzęznąć" na długie godziny 
w  jednym z licznych barów czy ka­
wiarń. A  nazajutrz, już w  pośpiechu 
rychłego wyjazdu, w panicznym ga­
lopie przebiegają obok eksponatów, 
które byłyby ich naprawdę zaintereso­
w ały i czegoś nauczyły.

Są na W ystawie przedmioty, któ­
rym  uważnie przyjrzeć się winien każ­
dy. Określić je można jako dostępne 
\ konieczne dla każdego Polaka bez 
względu na zawód i wykształcenie. 
N ależy tu pałac rządowy, zawierający 
w  doskonałym przekroju niemal w szy­
stko, co wykonało Państwo we wła­
snym zakresie w  ciągu lat dziesięciu. 
I tu oczywiście są działy, którym  bez­
pośrednio zainteresowani poświęcą 
szczególniejszą uwagę. W ojskowi po­
winni szczegółowo przejrzeć dział M. 
S W ojsk., bogaty w  dokumenta i mo­
dele (bardzo ciekawa salka, poświęco­
na wyłącznie Marsz. Piłsudskiemu), ro­
botników zainteresuje przedewszyst­
kiem dorobek Min. Pracy i Opieki Spo­
łecznej, nauczycielstwo ogrom ny dział 
Min. W . R. i O. P. i t. d. Ale przejść 
trzeba wszystko.

D o tych „koniecznych ekspona­
tów " zaliczyć trzeba dalej pawilon na­
szej emigracji, pawilon samorządowy, 
rzemiosł, s z t u k i ’ ludowej i wychowania 
fizycznego, a wreszcie bodaj częściowo 
pałac sztuki. Jest to kolos, którego 
zwiedzenie- da rzadką sposobnosc po­
znania jednoczesnego wszystkich szkół 
malarskich w Polsce i wszystkich talen-

Poznań, w czerwcu.

kładnego zwiedzenia pawilonu tego 
miasta, jedynego, wystawiającego sa­
modzielnie. M yśliwy powinien zacząć 
od bogatego pawilonu łowieckiego, 
zbudowanego zresztą w najodleglej­
szej części W ystaw y, panie nasze mogą 
śmiało z daleka zadowolić się prze­
mysłem ciężkim lub chemicznym, aby 
tern więcej czasu znaleźć na pawilon 
pracy kobiet, na wspaniale eksponaty 
przemysłu tekstylnego. Żaden człowiek 
inteligentny nie może wreszcie pomi­
nąć działu prasy, książki i grafiki.

Te same zasady winny obow iązy­
wać przy oprowadzaniu wycieczek 
szkolnych. I tu łatwo zauważyć grube 
błędy metodyczne. Zdumienie budzi 
w idok takiego wianuszka z jakiejś pro­

wincjonalnej szkoły powszechnej, o- 
blęgającego... wykres naszego bilansu 
handlowego. Jest przecież przemysł za- 
bawkarski, są i inne przedmioty, m o­
gące zainteresować dziecko i w ryć mu 
się w  pamięć. Ale trzeba wybrać, a 
resztę objąć tylko jako całość.

Powszechna W ystawa Krajowa w 
Poznaniu jest dziełem wielkiem. Rekla­
my nie potrzebuje, bo ktokolw iek ją 
mądrze zwiedził, musi ze szczerym en­
tuzjazmem zachęcać innych do jej o- 
glądnięcia. Liczne w yjątkow e ulgi ta­
ryfow e i świetna organizacja na miej­
scu umożliwia w yjazd i pobyt nawet 
niezamożnym. Ale aby W ystawa przy­
niosła pełną korzyść i pozostawiła 
trwałe ślady w umysłach i sercach, nie 
wystarcza przesunąć się wśród masz­
tów  i pawilonów. W ystawę trzeba 
„czytać", stosując jak najdalej posu­
niętą ekonomję czasu i wysiłku.

N .

Wycieczka Związku Narodowego Polskiego
przybyła wczoraj z Ameryki do Warszawy.

Przyjęcie u P. Prezydenta Rzplite*.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 5 czerwca. W czoraj 
przybyła do stolicy wycieczka Zw iąz­
ku Narodowego Polskiego w A m ery­
ce. Po uroczystem powitaniu na 
dworcu, członkowie wycieczki udali 
się na grób Nieznanego Żołnierza, 
gdzie złożono wieńce. Następnie po 
obiedzie w gmachu Sejmu, wycieczka

udała się na Zamek, gdzie do P. Pre­
zydenta Rzplitej przemówił wzruszo­
ny do głębi sekretarz generalny 
Związku i przewodniczący wycieczki 
Kowalski. Przyjęcie u P. Prezydenta 
przeciągnęło się w miłym nastroju do 
późnych godzin wieczornych.

Wybuch Wezuwiusza.
P rzerażona ludność opuszcza swoje siedziby.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 5 czerwca. Z  R zym u
donoszą: W czoraj zauważono wzmo-; mienie. Ludność miejscowości Terzigno 
'7nna W pżnw m C TO  T OWSU nrMpIrta nr r»r\rdr-vr*l-m nr rl^mA-nr n K n 7n (,’zoną działalność Wezuwiusza. Lawa 
wydobywająca się z krateru ma 20 m. 
szerokości i posuwa się z szybkością 2 
m etrów na minutę. Lawa wypełniła 
już całą dolinę krateru i dzieli się na 
dwie odnogi, z których jedna dąży do 
miejscowości Terzigno, druga zaś do 
Caposecchi. W ybuchy stają się bardzo

silne. W ulkan w yrzuca ogromne ka-

uciekła w popłochu z domów, obozuj, 
pod golem niebem i urządza procesje 
na intencję oddalenia nieszczęścia. W y ­
sokość strumienia lawy wynosiła w czo­
raj 2 i pół metra. Zagrożona jest rów ­
nież bardzo poważnie kolej pod W e­
zuwiuszem.

Konferencja reparacyjna doprowadziła 
do ostatecznego porozumienia.

Podpisanie układu nastąpi w bież. tygodniu.
Paryż. 4 czerwca. (PAT) Havas po­

daje, iż na plenarnem posiedzeniu kon­
ferencji odszkodowawczej rzeczoznaw­
cy osiągnęli porozumienie we wszyst­
kich istotnych punktach. Uczestnicy 
konferencji spodziewają się, iż podpi­
sanie sprawozdania nastąpi przed koń­
cem bieżącego tygodnia.

Berlin, 4 czerwca. (PAT). United 
Press donosi z Paryża: Dzisiaj na kon­

ferencji rcparacyjnej doszło do całko­
witego porozumienia. Przedstawiciele 
Beigji przyjąć mieli propozycję nie­
miecką odnoszącą się do uregulowania 
sprawy okupacyjnych marek niemiec­
kich w Beigji oraz zgodzili się podpi­
sać raport konferencji. Pozostali aljan- 
ci również mieli zaakceptować pro­
pozycje niemieckie.

-o-------

Opole, 4 czerwca. (PAT). Dziś 
odbył się tu pierwszy proces na tle 
znanych wydarzeń opolskich. Oskar­
żonych było 10 młodych ludzi, z któ­
rych 2 należało do organizacji Stahł- 
helmu, 8 zaś należało do organizacji 
hittlerowców. Proces obecny odnosi 
się tylko do awantur, wywołanych 
w teatrze podczas przedstawienia pol­
skich artystów, ponieważ w  sprawie 
awantur na dworcu kolejowym  w O- 
polu dochodzenia jeszcze nie zostały 
zakończone. W szyscy oskarżeni są to

alności. Kola polityczne przewidują, ze 
tekę spraw zagranicznych obejmie 
Thomas, spraw wewnętrznych Hen­
derson, zaś stanowisko kanclerza skar­
bu Snowden. Mac Donald ma objąć 
stanowisko premjera i pierwszego lor­
da skarbu. Gabinet Baldwina pozosta­
nie u steru rządu do chwiii, gdy wrę­
czy pieczęcie urzędowe swemu następ­
cy, co nastąpi prawdopodobnie W 
przyszłym  tygodniu. Po załatwieniu 
formalności związanych z ukonstytu­
owaniem nowego rządu, Mac Donald 
weźmie zapewne krótki urlop, który 
zakończy przed nową sesją parlamentu 
to jest przed dniem 25 b. m. Kampa- 
nja wyborcza odbiła się niekorzystnie 
na zdrowiu leadera Labour Party, któ­
re wogóle pozostawia wiele do życze­
nia. Kom itet w ykonaw czy Labour Par­
ty zbierze się jutro w celu przedysku­
towania w ytycznych polityki ogólnej, 
którą partja będzie prowadziła po ze­
braniu się parlamentu oraz ogólnego 
planu zamierzonych prac ustawodaw­
czych, które zostaną przedstawione W 
związku z mową królewską. O d pro­
gramu przyjętego przez Labour Party 
zależy w  dużym stopniu stanowisko 
partyj opozycyjnych.

KO N FEREN CJA KOLEJOW A POL­
SKO-SOWIECKA.

Warszawa. 4 czerwca. (PAT) Dnia 
3 b m. rozpoczęła się w Odesie konfe­
rencja kolejowa polsko-sowiecka. Jest 
to czwarty doroczny zjazd kolejowy 
polsko-sowiecki, który zajmie się omó­
wieniem dwóch spraw zasadniczego 
znaczenia dla stosunków kom unikacyj­
nych. Uczestnicy zjazdu obradować 
będą nad uzgodnieniem i przyjęciem 
projektu bezpośredniej taryfy kolejo­
wej na główne artykuły, oraz projektu 
taryfy dla przesyłek ekspresowych. Po- 
zatem porządek obrad zjazdu obejmuje 
również szereg zmian i uzupełnień 
przepisów towarowych i przewozo­
wych, mających na celu usprawnienie 
komunikacji polsko-sowieckiej.

Rozprawa przeciwko sprawcom zajść w Opolu.

Po dymisji gabinetu Baldwina.
Mac Donald tw orzy rząd.

młodzi ludzie w  wieku lat 19 i 20. 
Prokurator domagał się surowego u- 
karania winnych, albowiem oskarżeni 
działając w  nadmiernym może patrjo- 
tyzmie, wyrządzili Niemcom znaczną 
szkodę na terenie międzynarodowym. 
A dw okat Blauer apelował do sędziów, 
by pamiętali o tem, że sądzą prawdzi­
wych Niemców. Sąd po dłuższej na­
radzie skazał wszystkich oskarżonych 
na 2 tygodnie więzienia, z wyjątkiem 
jednego, którego skazano na 3 tygo­
dnie.

tow.
Lwowianin powinien zacząć od do-

Londyn, 4 czerwca. (PAT.) Kom u­
nikat oficjalny podaje, że Baldwin 
podał się do dymisji.

Londyn, 4 czerwca. (PAT.). Król 
spędził noc spokojnie. Mac Donald 
został zaproszony na jutro do zamku 
windsorskiego w celu zobaczenia się 
z królem.

Londyn. 4 czerwca. (PAT) W ydaje

się nie ulegać wątpliwości, że w  czasie 
jutrzejszej audjencji u króla Mac D o­
nald przyjmie misję stworzena rządu 
i wymieni nazwiska osób, którym  za­
mierza powierzyć najważniejsze resor­
ty. W edług ogólnego przekonania, Mac 
Donald jest w  stanie podjąć się stwo­
rzenia gabinetu, gdyż Labour Party 
przygotowana jest na wszelkie ewentu­

RATYFIKACJA UKŁADU LATE- 
RANENSKIEGO.

Rzym. 5 czerwca. (AW ) Ustalono 
już ceremoniał, który ma obowiązywać 
w  czasie wymiany dokum entów raty­
fikacyjnych układu lateraneńskiego. Pa­
pieża reprezentować będzie kard. Ga- 
sparri, króla włoskiego Mussolini. U ro­
czystości ratyfikacyjne odbędą się 6 
czerwca. Pierwszą zewnętrzną oznaką 
wejścia w życie układu ma być otwar­
cie całkowite w rót W atykanu, które 
dotychczas są tylko wpółotwarte.

NOW Y GW AŁT LITEWSKI.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 5 czerwca. N a linji gra­
nicznej koło N ow ych T ro k  przekro­
czyło granicę polsko-litewską trzech 
strażników litewskich, którzy pobili 
pracującego w  polu wieśniaka Rusa- 
kowa, zakneblowali mu usta, związali 
go i uprowadzili na Litwę.

S P R A W A  CEŁ R O L N IC Z Y C H  
W  N IE M CZE C H .

Berlin. 4 czerwca. (AW ) Parlament 
niemecki roztrząsać będzie w najbliż­
szych dniach sprawę ceł rolniczych. 
Życzeniem stronnictw prawicowych 
jest podniesienie ceł do wysokości pro- 
hibicyjnej, co byłoby bardzo niebez- 
piecznem dla ewentualnego przywozu 
z Polski do Niemiec. Socjaliści zamie­
rzają wysunąć projekt, zmierzający do 
zmonopolizowania handlu zbożem.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , j czerwca. Na Giełdzie ak­
cyjnej kursy utrzymane, tendencja u- 
trzymana, usposobienie żywsze. Na 
Giełdzie zbożowej tendencja nieco się 
poprawia, usposobienie spokojne.
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»Nowa kultura" w państwie Sowietów.
W alka o „P luskw ę" .  —  Go będz ie  w r. 1979? —  „ P ro le ta r ia c k a  
sztuka".  —  T e a t r  pod cenzurę .  —  Balet i opera  pod tch n ie ­
niem bolszewizmu.  —  Nauka „ m a rk s is ty c z n a " .  —  Jaka ma  
być h is tor ja?  —  P. Pokrowski  wychowuje  naukę. —  P ro ­
fesorowie „ c z e rw o n i"  i „spec ja l iśc i" .  —  Donkichoter ja  czy 
obłęd? —  Fabrykanci  „nowej ku l tury ."  —  W a lk a  z W ie l k a ­
nocą i t łumy w cerkwiach.  —  W zro s t  życia re l ig i jnego.  —

Go będzie  da le j?
rokiem 1979-iym  zawisł satyryczny u- 
śmiech autora, —  mimo to rzecz u- 
znaną została za dzieło „prawdziwie

Niedawno pojawiła się nowa sztuka 
Znanego poety rosyjsko - bolszewickie­
go, Majakowskiego p. t. „Pluskwa". 
Sztuka wywołała silne odgłosy, była 
omawiana przez krytykę i prasę za­
chodnio-europejską, a obecnie grana 
jest stale przez teatr rządowy w  M o­
skwie pod kierownictwem  Meyer- 
holda.

Majakowskij przedstawia tutaj, pod 
formą scen realistycznych, to znowu 
jasrawej symboliki, dwa światy: świat 
dzisiejszy, ginący świat „burżujów " i 
nieskoordynowanego, młodego jeszcze 
bolszewizmu, oraz świat nowy, który 
zakróluje w  r. 1979. Świat „dzisiejszy" 
przedstawiony jest satyrycznie, z całą 
plastyką potwornych i groteskowych 
ak cesorjów, kończy też marną śmier­
cią: dom fryzjera-burżuja, w  którym  
zgromadzili się „ginący ludzie" na we­
sele „burżujki" z komunistą, pada pa­
stwą pożaru wraz z gośćmi. A  kiedy 
po 50 latach (w r. 1979) uczeni bol­
szewiccy, wskrzeszają „pana młodego" 
(wedle nowej metody Y/skrzeszenia u- 
marłych!), to budzi się on z olbrzymią 
pluskwą na plecach i woła tylko o 
alkohol; nowi ludzie z r. 1979 zam y­
kają go w  klatce i oglądają jako ja­
kieś „m onstrum " z minionej epoki, 
ho —  wedle Majakowskiego —  za 50 
Jat będzie już istniał świat inny, świat 
1 człowiek nowy, którego psychika 
skonstruowana będzie ściśle wedle za- 
sad marxizmu i komunizmu; na prze­
szłość, t. j. na czasy nam współczesne, 
patrzeć będzie ten człowiek tylko jak 
na „pluskwę - upiora", a na ludzi 
dzisiejszych, jak na pijaków, palaczy, 
barbarzyńców i bałabajkarzy.

Sztuka Majakowskiego uważana jest 
za sztukę pedagogiczną, wychowującą 
przyszłe, zdrowe pokolenia bolszewic­
kie 7/ nowym  światopoglądzie.

W prawdzie krytyka wyraża o 
i,Pluskwie" zdania sprzeczne, bo jedni

proletarjackie" i wystawiana jest z o- 
gromnem poparciem rządu. W praw ­
dzie nowe, rajskie społeczeństwo bol­
szewickie z r. 1979 wygląda u Maja­
kowskiego nieco łalkowato, bez ży ­
cia, jak upersonifikowane elementy su­
chej doktryny, nakręcane przez auto­
ra na modłę apatyczno-kolektywną, 
wprawdzie brak tym  przyszłym  l u ­
dziom życia wewnętrznego, rytmu, 
barw, —  ale mniejsza o to! Sztuka o- 
trzym ała patent autorytatyw ny na 
propagandę, gdyż jest rzekomo skon­
struowana wedle przepisów kulinar­
nych oficjalno - marksistycznej kuchni.

Sprawa „Pluskw y" jest doskonałym 
przykładem  tego, co się obecnie dzieje 
w  państwie sowieckiem.

Państwo domaga się sztuki „prole- 
tarjackiej", tworzonej ściśle i niewolni­
czo wedle wymagań instrukcyj rządo­
wych. Myślano o takiej „sztuce" już 
oddawna. Początkowo próbowano 
przerabiać dawne utwory, n. p. G ogo­
la czy Gribojedowa, albo tw orzyć ten­
dencyjne rzeczy historyczne lub oby­
czajowe z żvcia mieszczańskiego, l i ­
tw ory te jednak mogły być dostępne 
tylko dla znawców teatru. T o  znowu 
tw orzono rzeczy propagandoY/e, które 
jednak nie miały nic wspólnego ze sztu­
ką. Dopiero Majakoy/ski,. niewątpliwie 
zdolny poeta, potrafił utrafić w ton 
tej „planowanej", doktryną, przepisanej 
sztuki proietarjąckiej, przemawiającej 
pedagogicznie, moralizująco, krzyk li­
wie i silnie, a jednak nie bez poetyckich 
waiorćw.

Teatr rosyjski znajduje się dzisiaj, 
pod bezwzględną cenzurą władz so­
wieckich. Skończyła się wolność sztu­
ki! Czechow  złamał kark na tern, że 
dawał zawieie „H am letów " i „E d y­
pów ". Dzisiaj nastąpiła gruntowna re- 

wiazą v/ niej tylko satyrę na teraźniej- 1 wizja punktów  widzenia tak w  tea- 
szość, a drudzy twierdzą, że także nad trach, jak i w  kinach. W szystko ma

być proletarjackie, tendencyjne, „w y ­
chowujące"! N ie oszczędzono nawet 
Stanisławskiego. D yrektor musi być 
komunistą, podobnie, jak najpośled- 
niejszy robotnik teatralny.

Nawet do baletu przeniknęły idee 
komunistyczne; i on musi je „realizo­
w ać" w  swej sztuce. Przerabia się 
^teksty oper w duchu bolszewickim; 
nawet wagnerowscy „M eistersingerzy" 
nie uniknęli wkładek i stylizowania 
masek aktorskich. Przed pięciu laty 
Stanisławski i N iem irowicz-Danczenko 
Zelektryzowali całą Europę próbami 
wprowadzenia swych metod insceniza­
cyjnych do opery; dzisiaj o tern niema 
m owy: wystawiony niedawno „Borys 
Godunow"', przykrojony do „ku ltu ­
ralnej polityki" rządu, wykazał, jak 
bardzo teatr rosyjski upadł, jak jest 
y/ewnętrznie rozdarty.

T o  samo dzieje się z nauką rosyj-
■ ską! N ie śtnie istnieć inna wiedza w
■ państwie sowieckiem, jak tylko »za- 

stosowana do zasad marksizmu«. Na-
l wet medycyna opiera się dzisiaj na Le- 

; minie, na jego pojęciach o naturze i 
człow ieku; .istnieją »lekarze zorjento- 

'wańi leninistycznie«.
T y lk o  w ied za  o p arta  na c z y s to  m a- 

te r ja lis ty c zn y c h  p o d sta w ach , zasługuje 
na u zn an ie i p o p arcie. O d b y w a ją  się 
p rze c ie ż  k o n g re sy  » m a rk sisty  cznych. 
b a d a czy  h isto rji« , zw a lc z a ją c y c h  »bur- 
żu a zy jn y c h «  h is to r y k ó w  i b u rżu a zy jn e  
m e to d y  badania. Jeden z  u c z o n y c h  h i­
s to r y k ó w  m usiał się n ie d aw n o  u sp ra­
w ied liw ia ć  p u b liczn ie , że na kon g resie  
w  B erlin ie  n ie dość silnie zaakcentOY/ał 

j W alczący  ch a ra k te r  so w ie ck ieg o  dzie- 
1 jop isarstw a.

- ■ Tak- samo istnieje »marksistyczna«, 
i ».proletariacka« ekonomja narodowa, 

prawo, a nawet historja sztuki, i to nie 
—r,. jak do niedawna —  w teorji tyiko 
i na papierze, ale w praktyce rzeczy­
wistej.
 ̂ . U n iw e rs y te ty  m ają z w a lc z a ć  »bur- 

:iu a zyjn ą«  n au kę, ■ religję i id eologję  
m in io n y ch  czasó w . Istnieje k o m u n i­
sty czn a  A k a d e m ja , k o m u n isty c zn e  in ­
s ty tu ty  n a u k o w e, a w u n iw e rsy te ta ch  
rej w o d zą  t y lk o  » p ro fe so ro w ie  c z e r ­
w o n i^ ; inni są toleroY/ani, ja k o  tz w . 
»sp ecjaliści«, co  trąc i jakąś p o d rzęd n ą  
k ateg ó rją .

Książki naukowe i inne są recenzo­
wane troskliwie, uzupełniane, kreślo- 
,ne, komentowane i opatrywane wstę­
pami —  komisyjnie przez »marksi- 
stów-znawców«; autor milczy, a książ­

ki znajdują potem minimalną liczbę 
czytelników.

»Historyczno - materjalistyczna teo- 
rja, marksizm proletarjacko-boiszewic- 
ki wdziera się we wszystkie dziedziny 
nauki. Rości sobie prawo do reguio- 
Y/ania torów myślenia indywidualnego, 
przywłaszcza sobie monopol wiedzy; 
wyrabia się w Sowieckiej Rosji jakieś 
donkichotowskie, bezprzytom ne prze­
konanie, że światopogląd garści do- 
ktrynerów  może przew yższyć i zabić 
to wszystko, co wieki cale zdobyły w  

polu sztuki, literatury,
dziedzinach pracy

Europie
nauki i w innych 
duchowej.

I ta teorja robi svvroje! jednak robi 
swoje! N ie ulega jej pokolenie starsze 
które i tak uw/aza się za :>stracone«, 
ale nasiąkają nią rzesze młodzieży, 
tw orzy się jakiś typ bolszewika p rzy­
szłości, o psychice karykaturalnej, bo 
sztucznie skonstruowanej.

W  tym  samym duchu toczy się da­
lej walka z Bogiem i z religją. W  cza­
sie W ielkanocy rząd i biura agitacyjne 
krzątały się z szaleńczemi wysiłkami 
aby zabić nastrój świąteczny za 
wszelką cenę. Organizowano antyreli- 
gijne uroczystości i pochody uliczne, 
kazano grać teatrom przez cały W ielki 
Tydzień nawet' podczas nocy, ściągano 
dzieci do szkói na antyreligijne przed­
stawienia, a piekarniom zabroniono 
7/ypi eku świątecznych kołaczy. Nie- 
v/oino było w ym ów ić publicznie tra­
dycyjnego prawosławnego: »Chrystos
woskres«. W  manifestacjach wzięło 
podobno udział w Moskwie 328.000 
ludzi.

A ie . rÓY/nocześnie, dzień i noc, cer­
kwie były nieprawdopodobnie prze­
pełnione, a tłum y ludności zalegały w  
milczeniu ulice i place przycerkiewne. 
A  i w  dusze tych 328 tysięcy demon­
strujących —  któż mógł zaglądnąć? 

Faktem jest, że życie religijne w
Rosji wzmaga się . z każdym ty: ;od-
niem, a działalność sekt religijnych za­
tacza szerokie kręgi.

A  jaki jest w ynik tej walki z Bo­
giem? Jeden z niemieckich sprawoz­
dawców określa go ta k : »Rosja so­
wiecka przez swą metodę walki zabija 
dawny indyferentyzm  i obojętność re­
ligijną, a budzi religję na nowo«.

C zy ż cos podobnego nie stanie się 
też i z nauką, literaturą i sztuką?...!

(s.)

C ZE SŁ A W  JA N K O W SK I.

siusfiiwy au wzymu.
(Kartka z życia niepospolitej kobiety)

C zyżbyśm y mieli »obchodzić« 
tocznice jubileuszowe, tylko i jedynie 
Urodzin i zgonów?

Są wydarzenia donioślejsze. C hoć­
by np. ten lub ów kulm inacyjny 
czyn dokonany przez wielką jaką 
jednostkę urodzoną takiego to dnia
tak ie rottu 1 zeszia ze świata —
najczęściej w starczym już bezwła­
dzie —  tam a tam, wtedy a wtedy.

Data, niedaleko szukając, ukazania 
się »Pana Tadeusza« jest stokroć 
hardziej »historyczna« i doniosła niż 
uata zgonu Mickiewicza, aczkolwiek 
ów zgon można bez utartej przesady 
nazwać śmiało »przedv/czesnym«.

W ymieniiiśmy Mickiewicza. Pozo­
stańmy przy tera wielkiem imieniu. 
N  życiu największego z poetów pol­
skich było sporo »prze!omowych«, 
  momentów o wyjątkowej donio­
słości... Rozstanie się z Marylą... 
spotkanie z Towiańskim... moment 
Położenia na papier ostatniego wier- 
^ XH-tej Księgi »Pana Tadeusza«: 
’>r-om widział i słyszał w księgi umie­
n iem *... i t. p. i t. p.

A  w roku 1929-tym, pod którego 
ja k ie m  jesteśmy, czyliż nie przypa­
da żadna setna rocznica żadnego 
Wyjątkowego momentu w  życiu twór- 

»Dziadów«, takiego momentu, 
któryby legi miedzą graniczną mię- 
Q?-y jednym a drugim okresem jego 
zVcia?

Owszem, —  zdarzyło się w  życiu 
Mickiewicza, równo sto lat temu, 
coś, co dało zw rot przełom owy ca­
łej jego wędrówce tulaczej po ziem ­
skim padole. Sto lat temu wyjechał 
M ickiewicz zagranicę —  aby nigdy 
już więcej stron rodzinnych ani też 
wogóle ziemi polskiej nie zobaczyć. 
Tegoż roku 1829-go gaśnie w  M o­
skwie słynny salon księżny Zeneidy 
W olkońskiej i ona sama wyjeżdża do 
Rzym u, aby do końca życia tam 
pozostać.

»Rola, jaką księżna Zeneida W oł- 
końska odegrała w  życiu M ickiewicza 
—  pisa! w  »Przeglądzie W arszawskim « 
parę lat ternu p. P.afal Bltith w ob- 
szernem studjum »Moskiewscy Filo-

jakomaci® rola jej zrazu j 
Mickiewicza, a później jako

n r o te k tc rki
duch

opiekuńczy w  Rzym ie, powinnaby 
przecie zniewolić kogoś z historyków 
literatury do nakreślenia całkowitego 
portretu księżny Zeneidy, a może 
też jako łiteratki«.

N ie kusząc się yv najdrobniejsze; 
mierze o podołanie nawet ułamkowi 
takiej imprezy, nie pozwalamy sobie 
na nic więcej jak na przypomnienie, 
jak na suggestyjne przyY/olanie przed 
pamięć ludzką tej nad w yraz ciekawej 
i niepospolitej postaci.

B o gie m  a p raw d ą, w y s ta r c z y  ty lk o  
Y/ym icnić im ię h e ro in y , jak że d o sk o ­
nale zn an eg o  w iersza  M ic k ie w icza :

C ó ż  o p o w ie m  w r ó c iw s z y  d o  śm ie rte ln y ch
k r a ju ?

A c h , o p o w ie m , ż e  b y !e m - w  p ó l d ro g i do raju  
Z  duszą n a p o ly  tęsk n ą , n a p o ly  radosną,

sp oistym

S łysza łem  ju ż  tę rajską ro z m o w ę  w sp ó łg lc-
śną,

I w id zia łe m  te ra jsk ie  p ó ł-św ia tła , p ó l-c ien ia , 
I d o zn a łem  —  n ie ste ty , t y lk o  p ó ł zb aw ien ia .

Polski Byron, zdobywca tylu nie­
wieścich serc, nie mógł darować jej... 
i sobie, że wszystko urwało się na 
pciowie. drogi do raju.

Już sto lat temu flirt był zapa- 
rihiętale uprawiany w najwytworniej­
szym  beau-mondzie —  tyiko, że się 
inaczej wówczas nazywał. M oże go kto 
jeszcze nazwa! w jakim salonie... da­
leko posuniętym marivaudage‘em. 
Bliżej było w  reku 1823 do X VIII-go 
stulecia niż do XX-go.

A  do M oskwy przybył M ickie­
wicz w listopadzie tegoż roku —  i 
tyiko dzięki wysokim stosunkom o- 

mógi skrom ny urzędnik 
gubernatora dostąpić za­

szczytu bywania w  salonie księżny 
Zeneidy z książąt Białosielskich-Bia- 
łozierskich W olkońskiej, nadającemu 
.ton —  i splendor —  najwytworniej­
szemu życiu towarzyskiemu w M o ­
skwie.

A  cóż to była za urocza osoba, 
szalenie interesująca, niedostępna a 
bezgranicznie kusząca ta moskiewska 
»Maryia rosyjskich Filomatów® (jak 
wyraża się o niej p. Bliith)! U rok 
bajecznych poY/abów niewieścich... 
urok, wspanialej niebieskiej krwi... 
urok niepospolitego umysłu... urok 
wy rafinowanej światowcści, nabytej 
w  najwyższych sferach arystokracji 
i dyplomacji zachodnio europejskiej, 
w  których to środowiskach obracała 
się księżna Zeneida przez bitych lat

cztery, cd 1813 do 1817 roku, to jest 
do chwili zamieszkania na stałe w 
Petersburgu... urok kobiety u nóg 
której leżała Moskwa, o której gest 
łaskawy dobijali się notable i lumi­
narze, artyści i bogacze, dostojnicy, 
najniedostępnieisze figury...

Rurykow icze W ołkońscy Y/y w o­
dzili się z prostej i nieprzerwanej linji 
cd świętego męczennika Michała z 
Czernihcwa zamordowanego przez 
pogan w 1246 roku. Feldmarszałek, 

Kwietlejszyj kniaź Piotr 'Molkoński 
byl podczas wojen napoleońskich 
nieodłącznym i zaufanym tow arzy­
szem cesarza Aleksandra I-go.. Mąż 
księżny Zeneidy książę N ikita był 
jakby uosobieniem dumy narodowej 
W olkońskich. Lecz księżna miała na­
turę »cbimeryczną.«; przerzucić się
z jednei ostateczności w drugą było
dla niej rzeczą nietyłko łatwą lecz 
jakby uosobieniem dumy rodowej 
w jej rozumieniu —  trybu życia. T o  
też rychło bardzo po osiedleniu się w  
Petersburgu i otwarciu tam wspania­
łego salonu, opadła księżnę nagła ja­
kaś »chandra«. Cale życie Y/ielko-
światowe wydało się jej jedną wielką 
marnością. Obmierzł jej ŚY/iat i spra­
w y jego. Przerzuciła się do zapa­
miętałego studiowania filozof ji. Za­
częła pisać —  po francusku —  po­
wieści.

I niewiedzieć na czemby się skoń­
czyła ta najświeższa »chimera« księż­
ny Zeneidy, gdyby nie —  wyjazd 
(na stale) do Moskv/y.

(Dok. nast )
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
L w ó w , dnia 5  cz e rw c a  1929.

R U C H  S Ł U ŻB O W Y .
W  M IN ISTER STW IE PR ZE M YSŁU  

I H A N D L U .

W  Urzędzie G órniczym :
Mianowany inż. K o p a c z  W il­

helm, praktykant referendarski w O- 
kręgowym  Urzędzie G órniczym  w Ja­
śle. referendarzem w VIII. st. sł. z dn.
i kwietnia 1929 r.

W  Urzędzie Miar:
Przeniesiony B e r e z a Antoni, pro­

w izoryczny asesor w  VII. st. sł. w 
Miejscowym Urzędzie Miar we Lw'o- 
wie, do Głównego Urzędu Miar z d i.
1 maja 1929 r.

(-■Monitor Polsk:« N r. 122 z dnia 
29 maja 1929 r.)

K R O N I K A
CZERWIEC

5
ŚRODA

K A L E N D A R Z

R z.-k a t. Bonifaceg-o 

G r .-k a t. M y ch a jła

W schód słońca g  3 m 19 
Zachód „ „ 19 „  51

Długość dnia g  16 m 27

L W O W S K A

T E A T R  W IE L K I.

Ś rod a, 5 c z e rw c a  o  g o d z . 7.30 w ie c z . 
„P o tę g a  p r z e z n a c z e n ia "  o p e ra  V e r d ie g o .

C z w a r te k , 6 c z e rw c a  o g o d z . 7.30 w ie c z . 
„J ed n a  je d y n a  n o c “  (50 -p ro c. Z n iżk i).

P ią te k , 7  c z e rw c a  o go d z. 7 ‘ 3o „P o tę g a  
p r z e z n a c z e n ia '1.

T e a tr  W ie lk i. D zis ie jsza  p rem jera  o p e ry  ]. 
V e r d ie g o  „P o tę g a  p rze z n a c z e n ia "  b u d z i o g ó l­
ne, ż y w e  za in te re so w a n ie  w  sferach  m u z y k a l­
n y c h  L w o w a , o c z e k u ją c y c h  od d aw n a sp o so b ­
ności za p o zn a n ia  się z  tem  w sp a n iałem  d zie ­
łem  m u z y c z n e m . R e a liza c ja  tej o p e ry  na n a­
szej scenie, d zię k i n ie stru d zo n e j p r a c y  re ż y s e ­
ra T a rn a w s k ie g o  i k a p e lm istrza  L e h re ra  z a ­
p o w ia d a  się n ad er e fe k to w n ie . S o lo w e p a rtje  
re p reze n tu ją  pp . O k o ń sk a , P la tó w n a , B cd le- 
w ic z , C y g a n ik , Jeleń ski, Icielarski, Ł o w c z y n -  
ski i T a rn a w s k i. W  o b ra zie  I V - t y m  zesp ó l b a ­
le to w y  o d ta ń c z y  „ T a r a n te llę "  u k ła d u  b a letm i- 
strza  St. F a liszew sk ie g o . N o w e  b a rw n e  d e k o ­
racje  a rt. m ai. Z . B a lk a  d o p ełn ia ją  ca łości a r ­
ty s ty c z n e j p rze d sta w ie n ia .

„B a ro n  K im e l" , a rc y w es o ła  o p e re tk a  t r z y ­
a k to w a , k tó re j a u to ra m i są P o rd es M ilo  y  H- 
H a lle r , a k o m p o z y to r e m  jeden  z  n aju lu b ień - 
sz y c h  o sta tn io  tw ó r c ó w  le k k ie j m u z y k i o p e ­
re tk o w e j:  W a lte r  K o lio , u k a że  się ja k o  o sta t­
nia w  ty m  sezon ie  p rem je ra  d zia łu  o p e r e tk o ­
w e g o  w  n a jb liższą  sob otę  tj. 8-go b m . w  p o - 
m y s ło w e m  o p ra c o w a n iu  re ży se rsk ie m  p. M i­
ch ała  T a tr z a ń s k ie g o  o d tw a rz a ją c e g o  ^zarazem  
n iesłych an ie  k o m ic z n ą , g łó w n ą  p o stać  m ęską. 
W  p rze d sta w ie n iu  u d z ia ł b io rą  p p . K o r a b ia n - 
ka, I .o rc z y ń s k a , M ilk o w s k a , R y ls k a , B o ja n o w - 
ski, B y k o w s k i, C h r z a n o w s k i, C ies ie lsk i, K o p ­
c z y ń s k i, K o w a ls k i, K ram u s, P a tk o w s k i, S o w iń ­
ski, S ch m id t i in . T a ń c e  i e w o lu c je  u k ła d u  ba- 
le tm is trz a  J ó zefa  C ies ie lsk ieg o , n o w e  d ek o ra cje  
p o m y słu  i w  w y k o n a n iu  a rt. m ai. Z y g m u n ta  
B alka. N o w e  b arw n e  k o s tju m y  d am skie  z  p r a ­
co w n i teatra ln e j p o d  k ie r . Z o f ji  L in h a rd to w e j. 
K ie ro w n ic tw o  m u z y c z n e  o b ją ł k a p e lm istrz  R o ­
m an  W o jn a r o w ic z .

T a n i w ie c z ó r  w  T e a tr z e  W ie lk im .
z n iż k i p r z e z n a c z y ła  D y r e k c ja  T e a tr ó w  M ie j­
sk ich  na c z w a rtk o w e  p rze d sta w ie n ie  o p e re tk i 
„J ed n a je d y n a  n o c ‘ !, k tó r a  b ędzie  p o za  „ B a ­
ro n em  K im le m "  o sta tn ią  z  o p e re te k  g ra n y ch  
p rze d  w y ja z d e m  do K r a k o w a  i K r y n ic y  z e ­
społu o p e re tk o w e g o .

T E A T R  M A Ł Y .
Środa, 5 c z e rw c a  o g o d z . 7.30 w ie cz . 

„M iło ś ć  b ez g ro sza ".
C z w a r te k , 6 c z e rw c a  o g o d z . 7.30 w ie c z . 

„ M iło ś ć  b ez g ro sza ".

P ią te k , 7 cz e rw c a  o g o d z . 7*30 „ S y lw ia  k u ­
puje sobie m ęża*’ (p rem jera).

W ie lk i k o n c e r t  „ L u tn i-M a c ie r z y “  i „E c h a -  
M a c ie rz y " . d w u  n a jle p szy ch  c h ó ró w  w  P olsce, 
o d b ęd z ie  sie w e  w to r e k  dnia 11 b . m . o go d z. 
8‘ 15 w ie c z . w  sali P o l. T o w . M u z y c z n e g o  w e 
L w o w ie  p r z y  u l. C h o r ą ż c z y z n y  7. P ro g ra m  o- 
b e jm u ie  d zię ła , śp iew an e na W sze ch sło w iań - 
sk im  Ż je ź d z ie  Ś p ie w a c zy m  w  P o zn an iu , a m ię­
d z y  in n em i „B a lla d ę " ' P ro sn a k a  i „M u z y k ę  
(R a p so d  . b u r z o w y ) "  W a lle k -W a le w s k ie g o . B i­
le t y  w cześn ie j do n ab y cia  w  d n iach  6 -go , 8-go 
i io - g o  b . m . w  lo k a lu  „ E c h a -M a c ie r z y 1’ 

-gm ach h r. S k arb k a  II p . (w ejście  od  p l. G o lu -  
c h o w s k ic h  4).

Feljeton literacki „G A Z E T Y  LWOWSKIEJ “  zdobył sobie ju ż  
od wielu lat wśród Czytelników tego najstarszego na ziemiach pol­
skich pisma codziennego, dobrze zasłużoną sławę i uznanie.

Wierni pięknym tradycjom, przekazanym nam przez naszych 
poprzedników, kroczymy dalej wytkniętą przez nich drogą, usiłując 
zapełniać szpalty „ Gazety “  lekturą zajmującą, stroniącą od tanich 
efektów brukowej sensacji.

Zajmującym i przykuwającym uwagę Czytelników musi być 
przedewszystkiem odcinek literacki i powieściowy. Po powieści ory­
ginalnej p. t. „Mewy11, która zdobyła dla Autorki poklask powszechny, 
rozpoczynamy w dniach najbliższych druk wielkiej powieści

Armstronga Livingstone:

„WBREW OCZYW ISTOŚCI“
w doskonałym przekładzie M A R J1 B O G D  A N I

Fabuła od pierwszego rozdziału trzyma Czytelnika na uwięzi; 
postacie kreślone z wielkim talentem i z subtelnym zmysłem spo­
strzegawczym; akcja żywa; intryga przeprowadzona logicznie, nie 
pozbawiona prawdy życiowej, chociaż Autor zabarwił ją  bardzo 
zręcznie posmakiem sensacji.

Nie wątpimy, że i „Wbrew oczywistości“  zajmie naszych 
Czytelników w wysokiej mierze.

REDAKCJA.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O :  „J ed n a  N o c  w  L o n d y n ie " .
C H I M E R A :  „ V e n u s  z a  p a ra w a n e m ".
C A S I N O :  „ Ż a r  m iło śc i" .
C O L O S S E U M : „S z a lo n e  p r z y g o d y "  i

„ K r w a w y  h e rs z t" .
F A T A M O R G A N A :  „ B o g in i P o k u s "  i

„ 1 3 - ta  g o d z in a " .
G R A Ż Y N A :  „ B r u d n e  p ie n ią d ze ".
K O P E R N I K :  „S u b m a rin e "  Ł ó d ź  p o d w o ­

dna S. 44.
L E W : „K s ię ż n a  E d y ta " . P r z y g o d y  c ó r k i 

k r ó la  k o n se rw .
M A R Y S I E Ń K A :  „S u b m a rin e "  Ł ó d ź  p o d ­

w o d n a  S. 44.
L U N A :  „ A s  p ik o w y " .
O A Z A :  „ K o c h a n k a  T o r e a d o r a " .
P A Ł A C E ::  „ M iło ś ć  d z ie w c z y n y  z  m usie 

h a lu “  i „N ie z n o ś n a  F if i" .
P A N :  „ W ie r a  M ie r c e w a ".
P A N :  „ P r z e d p ie k le "  G a b rje li Z a p o lsk ie j.
P R O M I E Ń : „M o g iła  w śró d  lo d o w c ó w " .
U C I E C H A :  „ W ie ż a  M iło śc i" .

Z  T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł F ra n c ji we 
L w o w ie . Pani D r . A . N o e l,  o rd y n u ją c a  le ­
k a r k a  S zp ita la  św . L u d w ik a  w  P a ry ż u , w y ­
głosi w  c z w a r te k , d n ia  6 c z e rw c a  b. r. o  g o d z. 
S-m ej w ie c z o re m  w  sali M u ze u m  P r ze m y ślu  
A r ty s ty c z n e g o  (u l. H e tm a ń s k a  20) w y k ła d  p t. 
„ L e  ro le  so cia l de la c h iru rg ie  e sth £ tiq u e ". 
(L ic zn e  p r ze ź ro c z a .)  W s tę p : k rzes ła  p o  2 zł.,
1 z ł., 50 g r.; d la  c z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  
P r z y ja c ió ł F ra n c ji za  o k a z a n ie m  le g ity m a c ji 
z n iż k a  50 p ro c .

P o lsk ie  Tow. M a te m a ty c z iie . P osied zen ie  
n a u k o w e  O d d z ia łu  L w o w s k ie g o  o d b ęd zie  się 
w  so b o tę  8 b m . o g o d z . 20.15 w  M i  I sta re g o  
g m ach u  U n iw e rs y te tu . P o r zą d e k  d z ie n n y : 1) 
P r o f. d r. S te fa n  M a z u r k ie w ic z :  „ O  o d w z o r o ­
w a n ia ch  c ią g ły c h " . 2) D r . J u lju sz  S chan d er: 
„O p e r a c je  p e ln o c ią g le " . 3) T e n ż :  „ Z  te o r ji 
fu n k c jo n a łó w  a n a lity c z n y c h " .

A p e l do m ie s zk a ń c ó w  D z ie l. V I . m . Lw o­
w a. N o w o  o tw a r te  K o lo  T .  S. L . im . A . M ic ­
k ie w ic z a  ap elu je  g o rą c o  d o  m ies zk a ń có w  
D z ie ln ic y  V I  m . L w o w a  o w stę p o w a n ie  w  p o ­
c z e t  c z ło n k ó w  te g o ż  K o ła  i za p rasza  w s z y s t­
k ic h  do u częs zcza n ia  i k o r z y s ta n ia  z  C z y te ln i  
K o la  z a o p a trz o n e j o b fic ie  w  lic z n e  d zie n n ik i 
m iejsco w e, k ra jo w e  i z a g r a n ic z n e , ce lem  r o z ­
b u d ze n ia  ż y c ia  to w a r zy s k o -s p o łe c z n e g o . L o k a l 
K o la  m ieści się p r z y  ul. L w o w s k ic h  D z ie c i 8 
I. p., o tw a r ty  k a żd e g o  dnia od  g o d z in y  9 ra n o  
do 2 p o p o ł. n astępn ie o d  g o d z in y  5 do 8 w ie c z . 
R ó w n ie ż  m o żn a  k o r z y s ta ć  z  b ib ljo te k i za  m i­
n im a ln ą  o p ła tą  m iesięczn ą . P r z y  tej sp o so b ­
n ości z w r a c a m y  się d o  w s z y s tk ic h  m ies zk a ń ­
c ó w  m iasta  L w o w a , k sięg arń  w y d a w n ic z y c h , 
K s ią ż n ic y  A tla s  i t. p . o o fia ro w a n ie  na rz e c z  
b ib ljo te k i K o la  T . S. L . im . A  M ic k ie w ic z a  
k sią że k  ju ż  p r z e c z y ta n y c h , a to  ce lem  z a o p a ­
tr y w a n ia  w  nie o k o lic z n y c h  c z y te lń  w ie jsk ich  
z a ło ż o n y c h  p r ze z  w y m ie n io n e  K o ło .

O stre  s trze la n ie  w  Z a m a rsty n o w ie . W  
m iesiącu  c z e r w c u  b r „  z w y ją tk ie m  n iedziel, 
św ią t r z y m .- k a t„  w to r k ó w  i p ią tk ó w  w e  
w s z y s tk ic h  in n y c h  d n iach  od b ęd ą  się na 
s tr z e ln ic y  w o js k o w e j w  Z a m a rs ty n o w ie  ć w i­
cze n ia  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h , p o łą czo n e  z  o- 
strem  strze la n ie m . Pas z e w n ę tr z n y  s tr e fy  z a ­
g ro ż o n e j p o ciska m i, k tó r e g o  p r ze k ro c z e n ie  
p o łą c z o n e  jest z  n ie b ezp ie cze ń stw em  ży c ia , o b ­
sa d zo n y  b ędzie  w o js k o w e m i p o s te ru n k a m i o- 
c h ro n n e m i; do zarz ą d z e ń  ty c h  p o s te ru n k ó w  
w in n i się s to so w a ć  b e zw z g lę d n ie  w sz y sc y  p r z e ­
ch o d n ie .

Z Magistratu. Na posiedzeniu Ma­
gistratu odbytem dnia 4 czerwca b. r. 
pod przewodnictwem  p .  Komisarza 
Rządu dra O ttona Nadolskiego w o- 
becnosci jego dwóch zastępców pp-
dra Obimińskiego Frankowskiego,
uchwalono: udzielić dziennikowi
»Messager Poionais« subwencji w  kwo 
cie 600 zł. na wydanie specjalnego 
numeru z artykułem  o pawilonie m. 
Lwowa na P. W . K .; oddać roboty 
drogowe przedsiębiorstwu inż. Kinel 
i Tow . na ogólną kwotę 143.425 zł., a 
to na podstawie przetargu ofertowego 
z dnia 27 maja 1929; zezwolić inż. 
W ajdowskiemu na skanalizowanie re­
alności przy ul. Kochanowskiego 51; 
zezwolić »Maiopolskiemu Zw iązkowi 
Ociemniałego Żołnierza —  Spójnia« na 
ustawienie krzeseł na plantacjach i o- 
grodach miejskich na przeciąg jedne­
go roku; zezwolić Simche Schleifero- 
wi na nadbudowę II. piętra w realno­
ści przy ul. Czackiego; wydać zezw o­
lenie M ichałowi Halibejowi na budo­
wę domu mieszkalnego II-piętrowego 
przy ul. Rycerskiej, Fryderykowi Ver- 
kaufowi na przebudowę I-piętrowego 
domu przy ul. Słonecznej, Zielińskie­
mu Tomaszowi, właścicielowi kawiar­
ni Szkockiej zezwolenie na ustawienie 
stolików na chodniku na pl. Akade­
mickim za opłatą 500 zł. za sezon; ze­
zwolić firmie Ojkos na skanalizowa­
nie realności przy ul. Lwowskiej, Ma­
rii Zborowskiej na nadbudowę III-go 
piętra w  realności przy ul. Kopcowej, 
inż. Karolowi Dobrzyckiem u na czę­
ściową rozbiórkę domu parterowego, 
dobudowę i nadbudowę I-go piętra w 
realności przy ulicy Zadwórzańskiej, 
Walentemu i Filipinie Lorhom na bu­
dowę parterowego domu na Bogda- 
nówce, Samuelowi Blausteinowi na 
budowę oficyny przy ul. Bernarda 
Goldmana, Spółce akc. dla handlu i 
produkcji surowców browarnianych 
na skanalizowanie realn. przy ul. N o ­
wej Rzeźni; uchwalono przedłużyć 
konkurs czystości dla dozorców do­
m ów do 15 czerwca 1929 r. —- wobec 
tego będzie można wnosić jeszcze w  
dalszym ciągu podania o przyznanie 
nagrody; zatwierdzić projekt rozpo­
rządzenia o uregulowaniu obrotu 
środkami spożywezemi w budkach i 
straganach na placach i targach; przy­
znać Małopolskiemu T ow . Zachęty do 
hodowli koni we Lwowie subwencję 
w kwocie 2.500 zł. na urządzenie za­
w odów hippicznych w r. 1929; przy­
znać W ydziałow i Związku Studentów 
jnżynierji lądowej i wodnej lwowskiej 
Politechniki subwencję w kwocie 2.000

zł. na wycieczkę studentów na P. N - 
K. Ponadto zatwierdzono szereg pla' 
nów parcel gruntowych i przyznano 
kiika subwencyj na cele opieki spo­
łecznej.

Posagi. Magistrat krói. stoi. miasta 
Lwowa ogłasza konkurs na dwa posa­
gi po 350 (trzysta pięćdziesiąt) zło­
tych. dla ubogich dziewcząt, sierót p° 
rzemieślnikach, z fundacji ś. p. Kaspra 
i Apolonji Boczkowskich. Dziewczęta, 
ubiegające się o posagi, mają przedło­
żyć: a) m etrykę chrztu na dowód, że 
są urodzone we Lwowie, ślubnego po­
chodzenia, reiigji chrześcijańskiej i u- 
kończyły już lat 8 a nie przekroczyły 
lat 20; b) m etrykę śmierci rodziców, 
względnie ojca; c) świadectwo ubós­
twa i moralności; d) dowód, że ojciec 
był rzemieślnikiem. Rozdanie posa­
gów nastąpi przez losowanie w dniu 
12 lipca 1929. Podania o przypuszcze­
nie do losowania, zaopatrzone w7 po­
wyżej wymienione dowody, należy 
wnieść no Magistratu najpóźniej do 
20 czerwca 1929. Podania wniesione 
po upływie tego terminu, lub nieod­
powiednio udokumentowane, nie bę­
dą uwzględnione. Osoba, która już raz 
taki posag wylosowała, do dalszych 
losowań przypuszczoną być nie może.

"Wypadek samolotowy. Samolot 
wojskowy typu »Hanriot« uległ wczo 
raj popołudniu przykrem u -wypadko­
wi. W skutek defektu w motorze, na­
stąpiło w  okolicy W óleckiej rogatki 
przymusowe lądowanie wśród dość 
trudnych warunków. W  rezultacie 
aparat opuściwszy się, uderzył o rolę 
i zarył się przodem w  ziemię. Nastą­
pił wstrząs, wskutek którego aparat 
został uszkodzony, załoga jednak (po­
rucznik pilot Ludwik K rzysztof oraz 
mechanik sierż. Aleksander Cebula) 
wyszła cało. U szkodzonym  samolotem 
zajęły się warsztaty mechaniczne 6 p.

A re s z to w a n ie  fa łsze rza  p ię c io z ło tó w e k . P o ­
licja  lw o w s k a  ujęła w c z o ra j H e rsc h a  R o s e n b e r­
ga, false R e c h te la , z a m ie szk a łe g o  p r z)r u l. P il-  
n ik a rsk ie j 6, k ara n e g o  d w ad zieścia  k ilk a  ra zy  
z a  o szu stw a  i k ra d z ie że . W  czasie re w iz ji z n a ­
le z io n o  u n ieg o  w  m ieszk an iu  199 sz tu k  fa l­
s y fik a tó w  5 -z lo to w y c h . R o se n b e rg  tłu m a c z y ł 
się, że  fa ls y fik a ty  te n a b y ł od zn an e g o  na b r u ­
k u  lw o w s k im  fa łsze rza  H e rm an a  T u c h a , k tó r y  
w ra z  z d ru g im  o so b n ik ie m  rz e k o m o  W eisem  
zb ieg i, T u c h  jest p o s zu k iw a n y  p r z e z  tu te js zy  
W y d z ia ł ś le d czy  za d o starcza n ie  fa ls y fik a tó w  
a o -z lo to w y c h  M ic h a ło w i Sluce z  T u r y n k i,  
p o w . Ż ó łk ie w , k t ó r y  z a k u p y w a ł za nie n iero- 
g a cizn ę  na ja rm a rk a ch .

K r a d z ie ż  k ie s z o n k o w a  J u lju szo w i Z in o -  
b e ro w i sk ra d z io n o  w  k o r y ta r z u  B a n k u  Z w ią ­
z k o w e g o  k w o tę  z ł. 500 z  k ie sze n i su rd u ta.

W ła m a n ia  m ies zk a n io w e . W  n o c y  na 4 
b m . w ła m a li się n iezn a n i s p r a w c y  do m ieszk a ­
nia M o jże sza  L o w e g o , zam . p r z y  u l. J a n o w ­
skiej 46, skąd sk ra d li ga rd ero b ę, o ra z  parę 
sre b rn y c h  lic h ta r z y  o g ó ln e j w a r to ś c i 600 zł.

K R A J O W A

P R Z E M Y Ś L . N o w y  w ice b u r m is tr z . D n ia  
4 b. m . o d b y ł się w  P rze m y ślu  na po sied zen iu  
R a d y  m iejsk ie j w y b ó r  w ic e b u r m istr za . S ta n o ­
w isk o  w ic e b u r m istr za  o p ró żn io n e  w s k u te k  
c h o r o b y  d o ty c h c z a s o w e g o  em er. in sp e k to ra  
k o le ji Jun ga, u c h w a liła  R a d a  m iejska  35 g lo ­
sam i na 37 g ło s u ją cy ch  p o w ie r z y ć  radn em u  
m iejsk iem u  in ż . T a d e u s z o w i B y s trz y c k ie m u , 
zn an em u  i ce n io n em u  p o w sze c h n ie  d z ia ła c z o ­
w i sp o łe czn e m u . In ż . B y s tr z y c k i p iastu je g o d ­
ność prezesa  B. B. W . R . o k rę g u  p r ze m y s k ie ­
go i p o  w y b o r z e  z ło ż y ł  na ręce re p r e z e n ta n ta  
R z ą d u , s ta ro s ty  M ich a ło w sk ie g o , u ro c z y s te  ślu ­
b o w an ie .

To i owo.

Po wyjeździe dziennikarzy 
duńskich.

Sym patyczny dzień spędziliśmy 
wczoraj. N awet niebiosa okazały się 
łaskawe i obdarzyły dziennikarzy duń­
skich słońcem. W  promieniach jego 
Lw ów  zaprezentował gościom całe 
swoje piękno, oczarował i przykuł do 
siebie turystów, którzy  opuszczali nas 
zachwyceni i podbici „na całego".

—  Jaki Lw ów  jest serdeczny —■ 
słyszeliśmy co chwila z ust naszych 
gości. —  Posiada niezw ykły wdzięk 1 
zdolność zdobywania sympatji. Zawi­
taliśmy do was po raz pierwszy, a jed-
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zdaje nam się, że znamy was już 
aWno i kochamy dawno.

Jeden z D uńczyków  pragnął zaba- 
^ ‘c We Lwowie choćby dni kilka. Co 
Prawda i jedna z dziennikarek lwow- 
ŝ >ch objawiła nieśmiało chęć towa- 
rzyszenia gościom bodaj do Zakopa- 
j e§° i Krakowa, gdzie dziennikarze 
Unscy z kolei się udali, by zakończyć 

??drówkę po Polsce odwiedzeniem 
, 'ystawy Krajowej w  Poznaniu a mo- 
że o ile czas pozwoli —  i Wilna.

Po powitaniu na dworcu przez wi- 
ĉ Prezesa Tow arz. Dziennikarzy Pol- 
, lch, Karola Kucharskiego i po spo- 
*Niu śniadania w hotelu Krakowskim, 
Zwiedzali D uńczycy miasto pod kie­
ł k i e m  znakom itych ciceronów Mar­
nego Harasimowicza i Mękickiego.

owarzyszyło im wszędzie grono 
^ lennikarzy polskich. Pokazaliśmy im 
^Zystko, co najgodniejsze było uwagi.

a śniadaniu w Ratuszu serdecznie i 
? ^drze przemówił prezes Syndykatu 
j . .ng- Z przemówienia jego dowie­
dzieli się nasi goście naorawdę rzeczy 
Clekawych sporo z niedawnej i dawnej 
Przeszłości i z obecnej chwili. N ie wąt- 
Plrny, że niejedna z tych informacji 
udvwi w  ich pamięci i w yw rze w pływ  
Odpowiedni na wzajemne ustosunko­
wanie się dwu narodów.

Odpowiedź przedstawicieli duń- 
E*jlej prasy była szczera i serdeczna. 
Ozuło się w ich słowach, że Lw ów  zro- 

d swoje, że misję propagandystyczną 
Urnie spełniać trafnie.
, Konsul duński inż. Jurasz podkre- 
f 1- ważność wzajem nych stosunków 
handlowych i przemysłowych.

Po śniadaniu nastąpiła wycieczka 
ha kopiec U nji Lubelskiej. Panorama 
J-Wowa i jego okolic oczarowała gości. 
Ą Paraty fotograficzne puszczono w 
ruch.

dl
Jeszcze kilka serdecznych uścisków

°ni na dworcu głównym  i pociąg ru­
szył.

, z- okien wagonu doleciał nas o- 
_; 2yk; Kochajmy się! Najm łodszy z 

Unczyków  nauczył się wymawuać dwa 
słowa dość składnie wśród nas we 

f-Wowie i pożegnał niemi kolegów pol­
skich, a może koleżankę. Bóg raczy 
Wiedzieć. (r.)

Państwowe pedagogjum
dja kształcenia abiturjentów i abitu- 
rjentek szkół średnich ogólnokształ- 
Hcych na nauczycieli szkół powszech­

nych.
Siedmioletnia szkoła powszechna, 

której program nauczania w  trzech 
klasach najwyższych uzgadnia się có­
ra z bardziej z programem trzech naj­
niższych klas szkoły średniej ogólno­
kształcącej, potrzebuje nauczycieli o

innem niżeli dotychczas przygotow a­
niu.

Dlatego Ministerstwo W . R. i O. 
P. przystąpiło do organizowania pe- 
dagogjów, które są zakładami o cha­
rakterze studjum wyższego.

2  końcem roku szkolnego 1928/29 
będzie zniesiony Jednoroczny Państwo­
w y Kurs Nauczycielski a z początkiem 
roku szkolnego 1929/30 zostanie o- 
twarte pedagogjum we Lwowie.

N auka w pedagogjum trwa dwa 
lata i obejmuje w ogólnych zarysach 
następujące przedm ioty nauczania: 
W stęp do filozofji (logika i etyka); So- 
cjologję; Historję filozof j i ; Psycholo- 
gję ze szczególnem uwzględnieniem 
psychologji dziecka (pedologja); Przed­
m ioty pedagogiczne; Anatom ję i fizjo- 
logję człowieka wraz z higjeną szkol­
ną; Przedmioty artystyczno-technicz- 
ne; W ychowanie fizyczne.

Pozatem każdy studjujący w  peda- 
gogjurn musi sobie wybrać pewną gru­
pę przedm iotów, którym  się chce spe­
cjalnie poświęcić.

G rupy są następujące: Hum anisty­
czna; Przyroaniczo-gcograficzna i Fi- 
zyczno-matem atyczna.

Zasadniczym warunkiem przyjęcia 
do pedagogjum jest świadectwo doj­
rzałości szkoły średniej, ogólno-kształ- 
cącej państwowej lub też prywatnej, w 
której egzamin dojrzałości odbył się 
przed Państwową Komisją Egzamina­
cyjną. _ f

Pedagogjum jest koedukacyjne. N a­
uka jest bezpłatna, prócz niewysokiego 
czesnego raz na każde półrocze.

Zapisani na Pedagogjum nie mogą 
bez zezwolenia Ministerstwa W . R. i 
O. P. studjować równocześnie w in­
nych uczelniach.

D yplom y, wydawane przez pań­
stwowe pedagogja, oprócz kwalifika- 
cyj zawodowych do nauczania dają 
uprawmienie do ustalenia w publicz­
nych szkołach powszechnych.

Podania o przyjęcie do pedagogjum 
należy wnosić do dnia 31 łipca 1929 r. 
pod adresem D yrekcji Państwowych 
Kursów Nauczycielskich we Lwowie, 
ul. W eteranów 11 i wym ienić należy 
w  podaniu dokładny adres kandydata 
(miejscowość, poczta, W ojewództwo).

D o podania dałączyć należy w  ory­
ginałach: świadectwo dojrzałości, me­
trykę urodzenia, świadectwo zdrowia 
od lekarza urzędowego, życiorys z po­
daniem m otyw ów  wyboru zawodu na­
uczycielskiego; świadectwo moralno­
ści (jeżeli kandydat zdał egzamin doj­
rzałości przed rokiem szkolnym  1928- 
29). W  podaniu należy zdeklarować, 
na którą grupę przedmiotów kandydat 
chce być zapisany.

Japoeezycy na Targach 
Wschodnich we Lwowie.

Sensacyjnym momentem IX T ar­
gów W schodnich będzie oficjalny w  
nich udział japonji. Po kilkumiesięcz­
nych rokowaniach, udało się dzięki e- 
nergicznemu poparciu Poselstwa Pol­
skiego w Tokio  i Japońskiego Posel­
stwa w Warszawie, pozyskać zbioro­

Z opery.
Ostatni tydzień przyniósł nam zno­

wu cały szereg występów gościnnych, 
oraz debjut młodej śpiewaczki, p. Le- 
wieckiej w  partji M ałgorzaty w „Fau- 
ście“ . P. Lewiecka posiada niewątpli­
wie pewne dane, by rozwinąć się w 
przyszłości w pożyteczną siłę liryczną, 
na razie jednak partja M ałgorzaty jest 
dla niej stanowczo za trudną, tak, że 
niepodobna dać jakąkolwiek objekty- 
wną krytykę. Głos nieduży, brzmi ła­
dnie w średnicy, gorzej natofniast w 
rejestrach górnych, dykcja jest bardzo 
poprawna, ale największe zastrzeżenia 
budzi na razie koloratura, nie upraw­
niająca jeszcze do publicznych wystę­
pów. Braki gry scenicznej uważamy 
za zupełnie zrozumiałe u debjutantki 
i m ożliwe do wyrównania w przyszło­
ści przy usilnej pracy. Z innych partyj, 
których obsada była zmieniona tym  
razem, wym ienim y na pierwszem miej 
scu bardzo dobrą głosowo Martę p. 
Pankiewiczowej i równie udaną krea­
cję Siebla p. Popowiczówny.

D uży sukces osiągnęła p. Zamorska 
jako Rachela w „Żydów ce", zaś kardy­

nał p. Kaczmara był jego najlepszą 
bezwarunkowo kreacją oglądaną na 
scenie lwowskiej. Głos tego śpiewaka, 
który posiadł wszelkie tajniki techniki 
wokalnej brzmi niesłychanie równo
i dźwięcznie, frazowanie jest szlachet­
ne, gra dobra, choć może nieco stereo­
typowa (zwłaszcza w roli Mefista w  
„Fauście").

Z  mniejszym entuzjazmem w yra­
zić się należy o Eleazarze p. H ołyń- 
skiego, którego nieustanne forsowanie 
głosu sprawia przykre wrażenie, także 
m uzyczne opanowanie partji nie stoi 
na wysokości zadania. W ogóle, chwile, 
w których „Ż ydów ka" z racji gościn­
nych występów pojawia się na scenie 
O pery lwowskiej.- nie należą do rozko • 
szy artystycznych! Dawno przebrzmia­
ły genre „w ielkiej" opery francuskiej 
ma w niej jedną ze swych wewnętrznie 
najbardziej pustych przedstawicielek, 

które w dzisiejszych czasach zasługu­
ją na bezapelacyjne skreślenie z pro­
gram u.

Stefanja Łobaczewska.

wą grupę japońskich wystawców, zor­
ganizowaną pod egidą Zw iązku Izb 
H andlowych w T okio  do oficjalnego 
udziału w  tegorocznej kampanji T ar­
gów W schodnich w czasie od 7 do 19 
września. Jak telegraficznie donosi Po­
selstwo Polskie w  Tokio, w  skład eks­
ponatów grupy japońskiej wejdzie 
kompletna ruchoma wystawa japońska, 
która z wiosną b. r. była kolejno u- 
rządzana na targach w Brukseli i Pa­
ryżu przez delegata Związku Izb H an­
dlowych w Japonji p. Nakamurę. Bę­
dzie ona ponadto uzupełniona okaza­
mi przemysłu japońskiego, mającemi 
do Lwowa nadejść wprost z Japonji. 
W  wystawie tej uczestniczy 138 firm, 
reprezentujących główne działy rodzi­
mej produkcji japońskiej.

Eksponaty obejmują w szczególno­
ści: wędki i siatki, ręczne roboty i haf­
ty, artystyczne w yroby z kości sło­
niowej, loofah, koszyki, proszki owa­
dobójcze, w yroby z laki, kamforę, 
mentol krystaliczny, herbatę, w yroby 
z jedwabiu i bawełny, guziki szyldkre- 
towe, bieliznę stołową, pantofle ba­
wełniane, abażury, artykuły z metalu, 
surowy jedwab, figurki gliniane, ma- 
terjały bawełniane, m etry bambusowe, 
parasole papierowe, stylo bambusowe 
i celuloidowe, papier kopjowy, słoma 
konopna do wyrobu kapeluszy, porce­
lana, koszyki bambusowe, zabawki, 
zabawki celuloidowe, kw iaty sztuczne, 
specjalne gatunki papieru, konserwy 
z morskich krabów, w yroby z bambu- 
su, sardynki, instrumenty muzyczne, 
konserwy, lampiony, konfekcję jedwa­
bną, papier japoński, szczotki, perły 
sztuczne, kryształy, w yroby z bronzu, 
tkaniny bawełniane, papier listowy, 
meble artystyczne, tusz, wstążki, rakie­
ty tenmsowe.

Okrężna wystawa japońska bawiła 
dotychczas w  kilku zaledwie centrach 
handlowych Europy i przyjazd jej do 
Lwowa jest dowodem, jak wielką wa­
gę przywiązują oficjalne czynniki go­
spodarcze Japonji do nawiązania z 
Polską bezpośrednich stosunków han­
dlowych. W  związku z udziałem grupy 
japońskiej w Targach Wschodnich, 
przyjdzie prawdopodobnie do skutku 
zbiorowa wycieczka kupców japoń­
skich, która z okazji pobytu na T a r­
gach, zwiedzi również Powszechną 
W ystawę Krajową w Poznaniu.

Z państw reprezentowanych dotąd 
na Targach W schodnich, Japonja jest 
. rzędu trzydziestem. Pozyskanie gru 

py japońskiej jest nowym  przejawem 
żywotności placówki lwowskiej, która 
im potu szukania kontaktu z zagranicą, 
oaegrala niejednokrotnie już rolę pio­
nierską.
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Nie wierzyła własnym załzawio­
nym oczom.
. —  T o  ty, Zychu mój, to ty ?  Ży-
Jesz y

I jakby bojąc się, że złuda pryśnie, 
*aczcla delikatnie wodzić po twarzy 
Jego i włosach chudemi bronzowenti
Oczkami.

—  Jestem, żyję, Stelko! W cale 
?J*ś nie łatałem. Zaraziłem się od cie-

Ie czułością na hum ory Małego Mo- 
fH. W ik był dzisiaj zdenerwowany, 
1 ła też źle się czułem. Stefan za mnie 
P°leciał.

—  T ak się bałam o ciebie —  szep­
t a  jak wyznanie wielkiej miłości!

Czarna głowa Kieniewickiego przy- 
uliła się do drobnych jej kolan. Po­

b i ł a  na ręku jego gorące usta.
Śmiała się cicho, a z oczu płynęły 

JeJ takie nieznośne łzy, niewiadomo 
Poco?

. —  Nareszcie, nareszcie, teraz już 
k ‘‘jm, że mi przebaczyłaś, że mogę 

szczęśliwy i że naprawdę chcesz 
moją żoną.

i .A le w  niej zebrało się tyle naraz 
M iechu i wesołości, że odpowiedziała,

przybliżając swawolnie usta do jego 
ust;

—  O, nie, mój najdroższy, już do­
syć mam tej żony —  chcę być twoją 
kochanką...

Świat przestał istnieć...
Czas stanął.
Długą chwilę Kieniewiccy nie wie­

dzieli, gdzie są i co się w około nich 
dzieje.

Ciszę przerwał kucharz, pytając 
półgłosem z za ściany.

—  Panie poruczniku, telefonuje 
dyżurny podporucznik Trzyw dar, py­
ta się, co ma robić dalej? C o  mam po­
wiedzieć?

—  Powiedz mu, niech sie ożeni!
Ale mimo żartu wstał, złożył roz­

paloną główkę Stelli delikatnie na po­
ręczy kanapy, uśmiechnął się do niej 
raz jeszcze i wyszedł.

Poczciwy kok  siedział za niego 
cały czas przy aparacie i odbierał te- 
lefonogramy.

Teraz dopiero otrzeźwiał, groza 
przechodzącej śmierci targnęła go za 
serce tak dobrze znanern uczuciem.

K tóry  to tam znow u?
C zyja to kolej teraz była?
Usłyszał gwar za oknem.
W ybiegł na zalany słońcem plac.
Nieśli już ofiary katastrofy.
K to?

Przebiegający naprzód mechanicy 
odkrzyknęli mu w pośpiechu.

—  Podchorąży Zdanowicz i długi 
kapitan.

—  Stef?
Boże święty, czemuż właśnie on?
Ale to tak zawsze! Psiakrew!
Pędem puścił się naprzeciw idą­

cych.
N a noszach nieśli dwa przykryte 

płachtami ciała lotników.
Komendant kapitan Leliwa, pod­

szedł do niego i, biorąc go pod rękę 
rzekł głęboko wzruszonym  głosem:

—  Szkoda małego Zdanowicza 
złote było serce wT tym  chłopaku. Gie- 
rałd żyje —  dodał kojąco swoim cu­
downym  sposobem mówienia w  cięż­
kich chwilach życia eskadry. Kochali 
go za to.

Minęli ich sanitarjusze z noszami. 
Poznał długą postać przyjaciela pod 
płótnem.

W  drzwiach kancelarji na progu 
stanęła właśnie Stella, przerażona i w y­
czekująca; wyglądała jak mała, w y ­
lękniona dziewczynka. Bose, opalone 
stopy w niezapiętych sandałkach do- 
dawały jeszcze tego wrażenia.

Podbiegła do męża i stanęła przed 
nimi.

—  A, pani porucznikowa? —■ 
zdziwił się kapitan uprzejmie, z całą 
kurtuazją całując ją w  rękę.

Ale ona nie zwróciła na niego 
uwagi.

—  Zychu, kto to ?  —  wskazała
nosze.

—  Stefan, ale tylko ranny —  do­
dał szybko, biorąc ją za rękę.

—  Będzie ży ł?  —  zwróciła się do
kapitana.

—  Niewiadom o, ranny dość po­
ważnie, ale powinien żyć!

—  C zy  można go będzie przenieść 
do nas?

—  W ątpię, chyba na rekonwale­
scencję.

—  W  takim  razie ja tu zostaję w  
szpitalu, umiem pielęgnować rannych 
i bardzo proszę, pozwólcie mi zostać.

—  Owszem, czemu nie, ale są 
pewne trudności...

—  Proszę, jakie, może dadzą się 
usunąć, Zychu poradź!

—  Pewne trudności mieszkaniowe. 
Pokoje dla sióstr są zajęte chwilowo 
przez praktykantki, o ile mi wiadomo.

—  O, ależ to drobnostka, przecież 
chwilowo zatrzym am  się poprostu u 
mego męża, a potem przewieziemy 
chorego do »Kolibek«.

Kieniewicki nie miał oczywiście nic 
przeciwko temu i nie mógł opanować 
ochoty przetańczenia z kapitanem po 
placu kilku turów oberka.

(Dok. nast.).
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Przyczyny tragedji „Italji• •66 B

Gen. Um berto Nobile publikuje 
swoją obronę na zarzuty, skierowane 
przeciw niemu z racji owej nieszczę­
snej w ypraw y polarnej. Obecnie oma­
w ia on najdramatyczniejszy moment 
tragedji: chwilę upadku. Szczególnie 
charakterystycznym  jest ustęp, w 
którym  Nobile podkreśla przypadko­
w ość w badaniach polarnych.

O to jego słowa:
Fantazja w ygodnych krytyków , 

w ypow iadających swe sądy w bezpiecz- 
nem kawiarnianem zaciszu, stworzyła 
całą serję najnieprawdopodobniejszych 
plotek. N ie wahano się zarzucać lek­
komyślności w podjęciu całego planu, 
ba, twierdzono, że świadomie igrałem 
z  niepogodą, zdając sobie sprawę _ z 
grożącej i bliskiej katastrofy. M ówio­
no o nieodpowiedniej załodze, zapomi­
nając o tem, że z pośród szesnastu 
członków  ekspedycji, siedmiu było 
ludźm i wypróbowanym i w żmudzie 
podbiegunowych wypraw a czterech 
wyborowem i siłami włoskiej m arynar­
ki. Poczęto wytaczać najrozmaitsze 
„gd yb y" i „jednak". N ie byłoby p rzy­
szło do katastrofy, „gd yb y" w  ten lub 
ów sposób postąpiono. W prawdzie 
zrobiono tak, „jednak" byłoby lepiej 
zrobić inaczej. T e wszystkie „gdyby" 
i „jednak" są bez wszelkiego znaczenia, 
bo można im przeciwstaawić zupełnie 
inne „gd yby" i „jednak", które pro­
wadzą do wprost odmiennych konklu- 
zyj. Bo faktem jest, że, gdyby nawet 
w szystko przewidziano i przygotow a­
no, jednak zawsze musi znaleźć się coś, 
c q  pozostaje poza wszelkiemi oblicze­
niami i przewidywaniami. Jest to owa 
cegła, która niespodzianie spada z da­
chu i zabija przechodnia; jest to owa 
śrubka, która rozluźnia się przy loko­
m otywie i powoduje wykolejenie.

Można lecieć przez 250 godzin —  
jak tego dokonała „Italia" —  poprzez 
największe niebezpieczeństwa, prze-, 
zw yciężać je szczęśliwie a potem na­
gle, nieprzewidziana drobnostka pow o­
duje katastrofę. N ie można się łudzić, 
że -tysięcletnia tajemnica polarnych re- 
gjonów da się tanio okupić. A  mimo 
katastrof będą tam ludzie podążać do- 
pótyj dopóki choćby jeden kilometr 
kw adratow y pozostał niezbadanym.

Niebezpieczeństwo tkw i w samej 
istocie tego rodzaju przedsięwzięć. 
"Wskutek iluzyj, stworzonych przez ra- 
djo, przy pomocy którego posyłaliśmy 
cywilizowanem u światu pozdrowienia 
z centrum lodów polarnych, zapomnia­
no, że dokoła nas leżała pustynia o 
setkach kilom etrów przestrzeni.

Ileż to środków puszczono w ruch, 
by  rozbitkom  spieszyć z pomocą? 
Łamacze lodów, samoloty, poławiacze 
w ielorybów . A  ileż krajów ruszyło na 
nasz ratunek? W łochy, N orwegja, R o ­
sja, Szwecja i Finlandja. A  jednak 
znajdowaliśmy się ledwie o 100 km. 
oddaleni od północnych w ybrzeży 
N orw egji. W ystarczało, byśm y byli

Budowa dróg w Czecho­
słowacji przez zakłady

Skoda.
„Prager Presse” donosi, że zakłady 

Skoda zamierzają zająć się budową 
dróg w Czechosłowacji. Zakłady te 
w ydatkow ały znaczne sumy na udo­
skonalenie produkcji samochodowej w 
tym  kraju i zdają sobie obecnie spra- 
v/ę, że zły stan dróg stoi na przeszko­
dzie dalszego rozwoju tej produkcji. 
Zakłady Skoda utw orzyły tow arzy­
stwo „Konstruktiwa” , które przedłoży 
Ministerstwu Robót Publicznych plan 
budowy i rekonstrukcji dróg czecho­
słowackich. Zakłady Skoda liczą się z 
wydatkiem  kilkuset miljonów koron 
ograniczając się chwilowo do prac, o- 
bejmujących 1000 kim. dróg. W  na­
stępstwie przewidywana jest systema­
tyczna odbudowa całej sieci drogowej, 
włącznie z drogami niepaństwowemi. 
Prace te odbyć się mają etapami w  cią­
gu 5-ciu lat.

spadli o 100 km. dalej na północ,, by 
być beznadziejnie straconymi mimo 
tych wszystkich wysiłków, czyniońych 
dla naszego ocalenia. C zy  wiedzieliśmy 
o tem, zanim szliśmy na naszą w ypra­
wę? Tak, wiedzieliśmy; każdy z nas 
o tem wiedział! Powiedziałem to wszy­
stkim aż nadto wyraźnie.

Zanim opuszczaliśmy Włochy-, w 
przemówieniu, wygłoszonem w Medjo- 
lanie, mówiłem o trudnościach i nie­
bezpieczeństwach w ypraw y w sposób 
następujący: „Czujem y się bezwzglę­
dnie pewnymi i spokojnymi co do 
przygotowań do ekspedycji. Zrobiono 
wszystko, co leżało w naszych siłach, 
przewidziano wszystko, nawet m ożli­

wość katastrofy i zupełnego niepowo­
dzenia. Nasze przedsięwzięcie jest nie­
bezpieczne; ale właśnie dlatego pory­
wam y się na nie. G dyby takiem nie by­
ło, byliby nas inni już w yprzedzili".

O d owej chwih przewidywałem  też 
największe niebezpieczeństwo: bez­
względność, z jaką napadną mnie z 
ukrycia wrogowie w razie niebezpie­
czeństwa. Liczyłem  się z tem. Dlatego 
zachowałem spokój w chwili, gdy pię­
kn y statek padał z przestworzy na lód; 
w równowadze ducha przypominałem 
te przykre przejścia, jakie rozgrywały 
się wśród lodowej uwięzi. Dlatego nie 
pękło mi serce, gdy mnie opadła ludz­
ka złość przy mym powrocie z kra­
iny śmierci. Allan.

Echa zajść lwowskich.
W czoraj rano na zarządzenie Pro­

kuratury w gmachu »Chwili« zjawiły 
się dwie komisje, a to komisja karno- 
sądowa, złożona z prokuratora Turne- 
lego i sędziego śledczego Tym ieniec­
kiego, celem przeprowadzenia docho­
dzeń oraz druga, prawno-sądowa, dla 
ustalenia szkód.

W  ciągu dnia zjawiła się u "Woje­
w ody p. Goluchowskiego deputacja 

/'rektorów w yższych uczelni z prof. 
Leonem Pinińskim na czele w sprawie 
interw encji celem zwolnienia uwię­
zionych akademików. P. W ojewoda 
oznajmił delegacji, iż uwięzieni znaj­
dują się już w  więzieniu sądowerrj i 
podlegają w  tej chwili wyłącznie kom ­
petencji sędziego śledczego. W  chwilę 
później zjawiła się u p. W ojew ody de­
legacja posłów żydowskich, którym  p. 
W ojewoda wyraził ubolewanie z po- 
Y/odu przedwczorajszych zajść i po­
świadczył, że wydał zarządzenia, k tó ­
re w  przyszłości uniemożliwią pow tó­
rzenie się podobnych ekscesów.

.Również radni żydowscy - ud.ąli ^ie 
w  delegacji do prof. Naclolskiego. 
który ze swej strony także wyraził 
ubolewanie.

Jak się dowiadujemy, ogółem poli­
cja aresztowała 31 uczestników, eksce­
sów, w  tem 28 akademików, których 
odstawiono do więzienia sądowego.

W czoraj pojawiła się następująca o- 
dezwa do polskiej M łodzieży akademi­
ckiej :

„W ielkie i wzniosłe zasady chrze­
ścijańskie i ogólno ludzkie zmuszają 
nas do energicznego protestu przeciw­
ko barbarzyńskim ekscesom wojujące­
go szowinizmu, jątrzącego stale wszyst­
kich przeciw wszystkim. Dobro N aj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej zmusza nas 
do ostrego potępienia tych wszystkich, 
którzy wskrzeszają przeklęte tradycje 
samowolnego \Yymierzania sprawiedli­
wości, zbrojnych najazdów, gwałtów, 
bezprawia.

Akadem icy! N ie dajcie się użyć za 
ślepe narzędzie nieobliczalnych agita- 
cyj Obwiepoiu, który w  ulicznych 
ekscesach chce zrealizować „swe idea­
ły ” . Młodzież akademicka powinna 
przedewszystkiem dawać przykład po­
szanowania władz państwowych, które 
jedynie są powołane do strzeżenia praw 
wszystkich obywateli. Ostatnie ponie­
działkowe pożałowania godne zajścia 
wykreśliły ich inicjatorów ze społecz­
ności akademickiej.
Akad. Związek Polskiej Myśli M ocar­
stwowej, Akad. Związek Strzelecki, 
Związek Niezal. M łodzieży Socj., Zwią­
zek Polskiej M łodzieży D em okratycz­
nej, Związek Polskiej M łodzieży Ludo­
wej Posiew, Związek Akad. M łodzieży 
Zjednoczeniowej, Akad. Koło Przyja­

ciół Ligi Narodów.

Dalszy ciąg procesu w sprawie Jakubowskiego.
Neustrelitz, 4 czerwca. (PAT.). 

W iększą część rozprawy dzisiejszej w 
procesie Jakubowskiego w ypełniły ob­
szerne zeznania komisarza policji k ry ­
minalnej Gennata, który prowadził 
śledztwo przygotowujące obecny pro­
ces Jakubowskiego, oraz adwokata K o ­
cha, który w  procesie Jakubowskiego 
przed 4-ma laty był jego obrońcą z u- 
rzędu.

Komisarz Ge.nnat zobrazował prze­
bieg swych dochodzeń. R ozpoczął-on 
pracę od wynalezienia takich świad­
ków, którzy  przez nikogo przesłuchi­
wani nie byli, a mianowicie brata o- 
skarżonego Nogensa i wychowanka za­
kładu karnego Utesca, którem u młod­
szy Z braci Nogensów zw ierzył się, iż 
Jakubowski był niewinny. D opiero.po 
przygotowaniu tej sprawy, przystąpił 
komisarz Gennat do przesłuchiwania 
obu braci Nogensów i ich matki./

W śród wielkiego napięcia odmalo­
wał komisarz Gennat przebieg badania 
Augusta Nogensa, który załamał się i 
w ataku nawpół epileptycznym  przy­
znał się, iż w dniu morderstwa był na 
miejscu zbrodni i brał w niej udział. 
Matka Nogensa przesłuchiwana pó­
źniej, przyznała się również, że w ie­
działa o przygotowywanem  morder­
stwie. Komisarz Gennat stwierdził,- że 
wszystkie zeznania przez niego ode­
brane wskazywały na udział Jakubow­
skiego, wykazując jednocześnie w spo­
sób niezbity, że główni świadkowie ów ­
cześni, którzy Jakubowskiego obcią­
żali, brali udział w  samem morderstwie. 
Udział Jakubowskiego w zbrodni o- 
kreśla kom. Gennat jako zagadkę, któ­
rą trudno będzie wyjaśnić, ponieważ 
jakubow ski już nie żyje.

Sensacyjnym momentem w zezna­
niach następnego świadka, obrońcy Ja­
kubowskiego, adwokatą Kocha, było 
kategoryczne oświadczenie jego, żc ni­
gdy w żadnym momencie nie w yraził 
wobec prokuratora przekonania, że Ja­
kubowski był winny. Świadek tw ier­
dzi, iż z optymizmem oczekiwał w y ­
niku rozprawy przeciw Jakubowskie­
mu, nie mogąc przypuszczać, aby sąd 
na podstawie zeznań zdziecinniałego 
idjoty mógł wydać w yrok śmierci. 
Zwracając się do Augusta Nogensa, ad­
wokat Koch oświadcza: M ówię to pa­
nu prosto w  twarz —  pan jesteś spraw­
cą morderstwa, a nie kto inny.

N a tem rozprawę odroczono do 
jutra.

Przez szereg dni bada sąd przysię­
głych w Neu-Strelitz czy słusznem jest 
wniesione obecnie przez tamtejszego 
prokuratora oskarżenie, że współwin­
nymi w zamordowaniu nieletniego E- 
walda Nogensa są Fritz i August N o- 
gensowie. Jednakże szeroka opinja nie- 
tylko Niemiec ale dosłownie świata ca­
łego interesuje się nie osobami owych 
żyw ych, siedzących na ławie sądov/ej, 
oskarżonych, ile właśnie osobą, która 
formal nie w  obecnym procesie żadnej 
nie odgrywa roli a którą jednak w y­
padki, stanowiące tło obecnego oskar­
żenia, przyprawiły o śmierć. Opinja 
świata czeka rozwiązania zagadki, czy 
popełni! zbrodnię tą za to właśnie stra­
cony przed laty czterema robotnik 
polski Jakubowski.

C zy proces wydobędzie prawdę na 
wierzch, wątpić należy. C zy  odsłoniętą 
zostanie przed światem tajemnica ow e­

go listopadowego wieczoru nie 
dzieć. Ale tych dni kilka, które W 
chwili mamy za sobą wykazują p°na 
wszelką wątpliwość fakt jeden, fakt  ̂
całym tym  splocie może najdonk>s*ej, 
szy. Ten w yrok, mocą którego onglS 
skazano Jakubowskiego na śmierć za 
mord, będący przedmiotem i obecne!!0 
procesu, nie miał za podstawę praW®' 
udowodnione. Może nie będzie jej i 
raz, może nie będzie jej już nigdy 31 
na pewno nie było jej i wtedy.

Zbudowano ją niby domek z k*ft 
na zeznaniach braci Nogensów i Koh-e 
rowej. A  domkiem z kart była ot,} 
dlatego, bo na tej samej podstawie m®' 
żna było obecnie wybudować praN*' 
całkiem odmienną, prawd kilka ^  
kiein między sobą sprzecznych, z  ̂
rych oczywiście żadna prawdą n ie j3? 
dzie. Jak yy kalejdoskopie zmieniają s1̂ 
w toku śledztwa i w toku procesu i 1' 
znania tych ostatnich osób. Któreż^ N 
z nich jest niekłamane? I które z n'cJ 
choćby w przybliżeniu mówi praWUL

T o  jest dla sumienia sędziowskie^’ 
dla sumienia ludzkiego najprzykła;1' 
niejszem. To jest powodem, dla któfc' 
go i po tym  procesie bez względu o® 
jego w ynik uspokojenie sumienia n!? 
nastąpi u nikogo. N ad sprawicdlA'0' 
ścią, ową w najszerszem tego słotfj) 
znaczeniu, zaciążył z nieubłaganą i dzlS 
już żadną silą, nieodpartą mocą fakM 
że w yrok, który zgotował śmierć cl 
w iekowi nie był oparty na prawdzie 
Bo jej nikt nie znał i nie zna.

L.
■ ......

Ze świata.
Z A D W O K A T A  —  BISKUPEM.
Mianowanie Msgra Geliera biskR 

pem w Lourdes przyjęto we FratM1 
z wielką radością, ponieważ nomiu*1' 
cja ta położyła kres tendencyjnym p0' 
głoskom, jakoby Papież chciał mian0' 
wać na to stanowisko W łocha.

Msgr. Gelier był .wicedyrektorem 
Ligi djecezjalnej w Paryżu i na tek1 
stanowisku położył wielkie zasługi.

Dostojny nominat urodził się w f' 
1860. Po odbyciu studjów prawu1' 
czych, został adwokatem. Jako człoj 
nek sądu apelacyjnego w Paryżu, 013 
1901 do 1913 roku, był sekretarzem 
Związku adwokatów. Już wóv/cz3 s 
zainteresował się żyw o ruchem kat°' 
lickim  i od 1909 do 1913 r. piastoYA' 
urząd prezydenta katolickiego Związ' 
ku m łodzieży francuskiej.

1 W  roku 1913 wstąpił do kksztc-ru* 
Jako sierżant piechoty bral udział y1 
wojnie śy/iatowej i był ranny v/ bjM 1 
wie nad Marną. Dostawszy się do 
woli, starał się wyzyskać czas dla 
kończenia studjów teologicznych 1 
w  1921 r. otrzym ał święcenia kapłaU' 
skie.

gryp p  
r. d

SK U T K I G R Y P Y  W  A N G LJI
O gwałtowności epidemji 

która nawiedziła na początku
Anglję, świadczą dane statystyczU' 
świeżo ogłoszone.

O to liczba przypadków śmierci ^ 
pierwszym kwartale r. b. wynosiła  ̂
Anglji 204.293, to jest więcej, niż 
którym kolw iek roku stulecia bieżąc0] 
go. T ak np. w tym  samym kwarta*®I 

iesjo zanotowano w Angu1 Iroku zesziego
tylko 67.978 przypadków śmierci,

W obec tego można przypuszc 
że w pierwszym kwartale r. b. ofiar**' 
grypy padło yy Anglji około i30.o°c' 
osób,

C E R K IE W  P R A W O S Ł A W N A  
W  S T A N A C H  Z JE D N O C Z O N Y C H '

W edług ogłoszonej przez belgijski® 
czasopismo unjonistyczne „IrenikoU 
(1929, N r. 1) statystyki o liczbie lu°' 
ności prawosławnej w Stanach Zjedn0' 
czonych, rosyjska Cerkiew prawosła*" 
na posiada na terenie Unji ameryka0' 
skiej 199 świątyń i 9 5.134 wierny0, ' 
Cerkiew grecka .153 kościoły, 199.4;?' 
wiernych. Cerkiew rumuńska 34 k° 
ścioły, 18.853 wiernych, syryjska —  3 

kościołów, 9207 wiernych: serbska J' 
17 kościołów, 1 3-375 wiernych; alba0 
ska —  9 kościołów i 1993 wierny0, 
bułgarska —  4 kościoły i 937 wierny0*5'
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% s&li sądowej.
irawa przeciw Wład. Pawłowiczowi i tow.Rozpj

W dniu wczorajszym, po przerwie, 
ystąpil obrońca oskarżonego Pawło- 
cza dr. Pieracki z szeregiem dal­

a c h  wniosków dowodowych. Pow- 
^£chną sensację wzbudził wniosek o 

?Puszczenie dowodu ze świadka inży- 
Plera Spotta, który w sprawie tej za- 

ac*a na ławie przysięgłych. Świadek 
er> Wedle twierdzeń obrony ma ze- 
Pac! że i on swego czasu będąc z ra­

ź n i a  firm y Dunin i Zieliński do­
le c ą  kolejowym, został przez lwow- 
\ dyrekcję Koleji zwolniony od pew- 

eJ dostawy o co się niniejszem czyni 
rzut w innych sprawach oskarżo- 

ym. ten Sp0Sób ława przysięgłych 
Tkałaby pozbawioną jednego członka 
• .którego miejsce wstąpiłby, ostatni 

teraz, zastępca.

Ponadto wniósł dr. Pieracki o od­
s t a n ie  aktów kolejowych, dotyczą- 
S h  dostaw kolejowych z czasu, kie- 
pP jeszcze nie urzędował we Lwowie 

atvlowicz, twierdząc, że i wtedy po­
mpowano w taki sposób, który obec- 
1112 Zarzuca się oskarżonym.

Uchwala Trybunału zapadnie w 
Pttt przedmiocie dziś.

Przed dzisiejszą rozprawą wpłynęło 
,° sądu świadectwo lekarskie od p rzy­

ległego p. Cwynarskiego, wedle które- 
?° tenże z powodu choroby w sądzie 
l^Wić się nie może. Przewodniczący 

ydelegował do mieszkania przysięgłe- 
Komisję sądowo-lekarską, która o­

rzekła, że Cwynarski jest ciężko chory 
i udziału w rozprawie brać nie może. 
N a tej podstawie trybunał powołał w 
jego miejsce zastępcę przysięgłego p. 
Seferowicza. Rozprawa rozpoczęła się 
skutkiem tego z jednogodzinnem o- 
późnieniem.

Zeznaje świadek inż. Gończakow- 
ski, który w sprawę nie wnosi nic cie­
kawego.

Świadek Ludwika Skurdowa, żona 
osk. Skurdy zeznaje, że żyli w  nader 
skromnych stosunkach materjalnych. 
Poza pensją, od męża żadnych innych 
pieniędzy nigdy nie otrzym ywała a ko­
rzystali ze wsparć pieniężnych rodziny 
i przyjaciół.

Świadek Skłym maluje skromny 
tryb życia osk. Bohusza.

Następnie przewodniczący ogłosił 
uchwałę trybunału odnośnie do w czo­
rajszych wniosków obrony, przyczem 
wnioskowi o dopuszczenie dowodu ze 
świadka inż. Szpotta, pełniącego obec­
nie obowiązki przysięgłego, odm ówio­
no.

O dczytano zeznania świadka "Wein- 
reba, który zapytany o to, czy urzęd­
nikom lwowskiej dyrekcji dawał kiedy 
łapówki, odmówił w  tym  względzie 
odpowiedzi, twierdząc, że mogłaby z 
tego powodu wyniknąć dla niego szko­
da moralna.

Sport.
5 DZIEŃ WYŚCIGÓW KO N N YCH  

M. T. Z.
Gonitwa I. Nagroda 1200 zł. D y ­

stans ok. 1800 mtr. 1) Pielgrzymka, R. 
Kuźmicza, 2) Hajastan, W ł. Dumka de 
Sajo, 3) Ibn Mahomet, ks. Sanguszki. 
Tot. zw ycz. 18, franc. 12, 26.

Gonitwa II. Nagroda 500 zł. D y­
stans ok. 1600 mtr. 1) 'Guślarz, por. 
Ćhedyńskiego, 2) Jenissej, K. hr. R o ­
stworowskiego, 3) Hegemon ja, M. G u­
towskiego. Tot. zw ycz. 360 zł. franc. 
28, 14, 20.

Gonitwa III. Nagroda 1000 zł. D y ­
stans ok. 2400 m. 1) Monte N egro, 
Grona oficerów 19 p. Ułanów W ołyń­
skich, 2) Pola Negri, L. Krzeczunowi- 
cza, 3) Bohun, L. Krzeczunowicza 
T o tązw . 20 zł.

Gonitwa IV. Nagroda 500 zł. z 
płotkami. Dystans 2400 m. 1) Roguza, 
Grona oficerów 22 p. ułanów, 2) Be- 
duinka, 6 pułku Strzelców konnych, 3) 
Rober M. S. W ojsk. 13 D A K . Tot. 
zw ycz. 19, franc. 13, 19.

Gonitwa V . Nagroda 600 zł. z pło­
tami. Dystans ok. 2400 m. 1) Nista, 
pułk. Karatiejewa, 2) Czekoladka, R  
Kruszewskiego, 3) Ludka, por. Chen- 
dyńskiego. Tot. zw ycz. 15, franc. 10 
10.

Gonitwa VI. Nagroda 800 zł. D y­
stans 1600 m. 1) Kinosor, W . Zakrzew ­
skiego, 2) Andiamo, W . Gutowskiego, 
3) Ebro, por. A . Gucewicza. T ot. zw. 
33, franc. 13, 12, 12.

Gonitwa VII. Nagroda 800 zł. z 
przeszkodami. Dystans ok. 3600 m. 1) 
Buńczuk, por. J. Goszczyńskiego, 2)

Bianka, rtm. Kapiszewskiego. Tot. zw  
20.

ZAWODY LIGOWE.
W  najbliższą niedzielę gra Pogoń 

we Lwowie z drużyną I. F. C. K ato­
wice, zaś Czarni wyjeżdżają do Kato- 
wńc na zawody z Ruchem.

ŚWIĘTO SPORTOWE MŁODZIEŻY 
LWOWSKICH SZKÓŁ ŚRED N ICH
odbędzie się w  dniach 24, 25 i 26 
czerwca 1929 r.

Program gier sportowych młodzie­
ży żeńskiej obejmuje siatkówkę, ko ­
szykówkę, kwadrant i piłkę graniczną. 
Program gier m łodzieży męskiej obej­
muje piłkę ręczną, siatkówkę, koszy­
ków kę i palanta polskiego.

R ozgryw ki będą się odbywały sy­
stemem punktowym .

Szczegóły programu święta sporto­
wego podamy w połowie czerwca.

Asekuracja 
przeciw macochom.

Jedno z londyńskich tow arzystw  
asekuracyjnych zawarło niedawno jed­
no z najdziwniejszych ubezpieczeń. 
W ygotow ało ono dla dwu sióstr polisę 
przeciw powtórnemu zamęściu ich  
młodo owdowiałego ojca. Ubezpiecze­
nie opiewa na sumę, o którą prawdo­
podobnie doznałby zmniejszenia spa­
dek sióstr przez udział w  nim także 
i macochy.

g *

SPRAWY GOSPODARCZE.
Położenie gospodarcze 

Polski.
i tzeglącl miesięczny Banku Gospo-

ars>W a K ra jo w e g o  za w iera  następują-
J c h a ra k te ry sty k ę  p o ło żen ia  gospo-

Q?-rczego Polski w kwietniu 1929 r.:
, Na rynku pieniężnym panowai w
j^ietniu w dalszym ciągu dotkliw y j

rak gotówki. Stopa procentowa na
Prywatnvm rynku utrzymała się
^niejwięcej na poziomie z poprzed-
ple§o miesiąca. Zapas dewiz Banku
^Olskiego uległ dalszej zniżce. O broty

eWizami znacznie wzrosły, natomiast
 ̂ansakcje papierami wartościowemi

nadal niewielkie. Kursy polskich
Pożyczek państwowych na giełdzie no-
1. °JOrskiej kształtowały sie niejedno­
licie.

ę  Sytuacja rolnictwa pozostała trudna. 
eny zbóż w ykazały dalszą zniżkę. 
‘ Zyczem utrzym ały się również trud- 
°Sci zbytu. Nastąpiło tylko zwięk- 

^cnie eksportu jęczmienia i żyta. Stan 
 ̂ Slewów ozimin był zadowalający 

inwentarza żywego po stratach 
P°Wodo'wanych mrozami i brakiem 

jest niekorzystny. Ceny bydła 
^ostały jednak naogół niezmienione 

. tomiast podniosły się ceny nieroga-
^V. Prnrlnlrria nakiafn i tai wzrosłcll1 jaj w 2U. Produkcja nabiału 
Port tych artykułów był większy, 

^ny uległy dalszej sezonowej zniżce.
' ydobycie węgla było nieco mniej- 
niż w marcu; obniżył się również 

w kraju, w eksporcie na- 
ty^ast nastąpiła znaczniejsza popra- 
Jaa' Produkcja ropy naftowej powróci- 

'N normalnej przeciętnej wysokości. 
f .n zatrudnienia przemysłu rafine- 
śc;mego dla braku dostatecznych ilo- 
L ,sUrowca był słabszy. Z  powodu 
. ncZącego się wiosennego sezonu na- 
°a<j)XVfco0 wysyłka soli potasowych 

,jj ni£jszy!a się. Położenie hutnictwa
t Wykazuje większych zmian; stan 
^*nowień hut żelaznych poprawił sie

p letn iu .
- powodu zastoju w sprzedaży

, ^ k i przemysł włókienniczy prze- 
°^'adził dalsze ograniczenia w ytw or-
Usci, \y  Bielsku i Białymstoku w

Pr,
U,
>Xxy --------
S r w ku z większemi zamówieniami za- 
ł^uicznemi zatrudnienie fabryk włó- 

nrUczych było pomyślniejsze. Poło­

żenie przemysłu metalowo-maszyno- 
wego było nadał niejednolite, stan za­
mówień w niektórych działach jest w 
dalszym ciągu niedostateczny. W  prze­
myśle drzewnym  z powodu słabego 
ruchu budowlanego w kraju i niepo­
myślnych konjunktur zagranicznych 
sytuacja była nadal niekorzystna. R ó w ­
nież cukrownictwo znajduje się w  nie­
zbyt pomyślnych warunkach, spowo­
dowanych głównie znaczną depresją 
cen na m iędzynarodowych rynkach 
cukrowych. Młynarstwo naogół praco­
wało normalnie. W  przemyśle prze­
tw orów  ziemniaczanych nastąpiło czę­
ściowe osłabienie obrotów. W  gar­
barstwie utrzym ał się ostry kryzys. 
Ze względu na okres międzysezonowy 
brak większego ożywienia w przem y­
śle nawozów sztucznych. Pomyśine 
dotąd warunki zbytu fabryk papieru 
ostatnio nieco się pogorszyły. Ruch 
budowlano-inwestycyjny nie przybrał 
dotąd większych rozmiarów. W skutek 
tego brak również większego ożywie­
nia w przemyśle mineralnym.

O broty w handlu w porównaniu 
z pierwszemi miesiącami roku nieco 
się powiększyły, naogół jednak położe­
nie kupiectwa jest nadal niepomyślne.

Dzięki sezonowemu ożywieniu w 
iicznych gałęziach życia gospodarczego 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
obniżyła się w ciągu okresu sprawo­
zdawczego o dalsze prawie 29 tys 
osób.

Połączenie organizacji 
re Iniczych.

W  ubiegłym tygodniu dokonano 
nareszcie prawnego połączenia organi­
zacji rolniczych drogą podpisania przez 
delegatów wszystkich organizacji rol­
niczych Kongresówki i Kresów 
W schodnich —  Statutu nowej organi­
zacji: Centralnego Tow arzystw a O rga­
nizacji i Kółek Rolniczych.

Podpisany Statut złożony został Mi­
nisterstwu Spravv" W ewnętrznych do 
legalizacji.

W  ten sposób zakończony został 
pomyślnie pierwszy etap, rozpoczętego 
wielkiego dzieła —  Unifikacji Organi­
zacji Rolniczych. Faktyczne połączenie 
tych organizacyj odbywa się w  szyb­

kim tempie w centrali i na terenach, 
rokując nadzieję, że już w  ciągu naj­
bliższych miesięcy potężna organizacja 
rolnicza będzie mogła stanąć do pracy 
w pełni sil dla dobra Polski i podniesie­
nia rolnictwa. (AROL).

Reglementacja importu. Izba Prze­
mysłowo-Handlowa we Lwow ie za­
wiadamia, że podania o zezwolenie 
przyw ozu tow arów  zakazanych na III 
kwartał b. r. należy wnosić w  nieprze­
kraczalnym  terminie do dnia 10 b . m .  
włącznie.

u  1 e
G IE Ł D A  LW O W SKA .

Ostatnie w iadom ości giełdowe zam ieszcza­
my na stronie 2-giej.

*
L w ó w , 4 c z e rw c a  1929.

D o la r ó w k a  7 3 .— , 73.50, 74 .— . 4 i p ó ł 
p ro c . 1. z. B k u  A k c .  H ip . 4 1 .— . B a n k  P o lsk i 
167.— , 168.— . G a zo lin a  28.25, 28-5°.

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.
L w ó w , 4 c z e rw c a  1929.

S y tu a c ja  na g ie łd zie  i p o z a  g ie łd ą  b ez  
zm ia n y.

T e n d e n c ja  z n iż k o w a , u sp o so bien ie  m dłe.
P szen ica  k ra j. d w . lo c o  stacja  za ła d . 41.25 

do 42.25. P szen ica  k ra j. d w . lo c o  w ag o n  
L w ó w  43.75 d o  44.75.

In n e  k u r s y  n iezm ien io n e.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 4 
Dolary St. Zjedn. 8'90'00 
Franki franc.
Belgja 
Holandja'
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

czerwca 1929 
8 -92-00 

34-87 34-96
123-92 -CO 124-23-00

8 -88-00
34-87

123-61-00 
357-21 
236-95

43-13-50
8-88

34-77-00
26 -34-00

171-2 4 C0
2 3 7 8 0

124-95-CO 
46-56-CO

358-11 359-01
237-55 238-15 

43-24-25 43-35-00
8-90 8-92

34-86 -fO 34-95-00 
26-40-C0 26-4800 

171 66-50 172-09-00
238-50 239-00 

125-26-00 125-57-00
46-68-00 46-80-00 

5 °/o pożyczka konwersyjna 67"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59"00 
pożyczka kolejowa — "— 102"50 — "— 
pożyczka dolarowa 84"75 
dolarówka 73*00 73-00  73*00 
8°/0 listy zastawne Banku G osp. K ra j. 94"00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. K raj. 94*00

G IE Ł D A  W A RSZA W SK A .

W arszawa, 4  czerwca 1929 
Bank Dysk. 126'00 Modrzejów 24*00
Bank Handl. 116*00 Ostrowiec B, 81 ’ CO
Zw. Sp. Zar. 78  50 Starachowice 27-25
Bank Polski 167 50 Syndyk, roi. 10-00
Dąbrow a 99*00 Zieleniewski 114*50
Siła i Światło 134'00 Zawiercie 10*50
Warsz. cuk. 33*50 Borkowski 13*00
W ęgiel 7 1 5 0  Bank Małop 27*00
Cegielski 40-00 Siersza d. 29"50
Lilpop Rau 28*50 Rudzki 36 ’00
Bank Zachód. 7 3 0 0  Snirytus 27-25
Firlej 48"C0  W y so k a  22*20

ł d
G IE Ł D A  K R A K O W SK A . 

Kraków, dnia 4  czerw ca 1929
Bank Przem. 81*00 Siersza d. 122-00
B. Polski 161-50 Parowozy 25-50
Zieleniewski 112*50 Chodorów 201*00
Piasecki 11*50 Niemojewski 275 0 0
Tohan 7*50 Chybie 48*00

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A . ...i

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
P raga 
W arszawa 
Zurych

Wiedeń, dnia 
169-44 

123-88-00 
4 -20-75 
189-30 

34-45-75 
37-18-50 

7 1 0 4 5  
27-7705 
21-03-29 
79-91-50 

136-77 -C0
Renta majowa 0 ’898 
Renta lutowa 0'090 
Dunaj S . Adria 85"45
Bankverein
Bodenkredit
K reditanstalt
Hipoteczny
Kom pas
Landerbank
Unionbank
Kolej póln.

22*15 
100-30 
53 -C 0 
82-00 
156 0  
28  85

11-24-00

4  czerwca 1929 
Czerńiowce 
A ustr. kol. p. 
Goleszów 
Cem ent 
Browary 
Alpiny
B erg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
N afta
Schodnica
R akszaw a
Bank Małop.

59*50 
33*75 

275*00 
131*75 
168-00 

4 2 1 0  
908-00 
192 75 
454*00

3 6 5 %  
9-30 

00 09 
9 2 0 0  

12C-00 
5 *00 
8-40 

57-00 
28*00 
10*00

0-27

G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, dnia 4  czerwca 1929
Berlin 123 90-00 
Wiedeń 72-97*£<ł
Praga 15*38*50
W arszawa 58’25*00

Paryż 20*31 "00
Londyn 25"19"05
Nowy Jo rk  5T 9"6000 
Włochy 27" 18-60

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .

Londyn, dnia 4 czerwca 1929
N. Jo rk
Holandja
Francja
B elg ja
Włochy

484-88
12-07-05

124-05
34-92-05
92*6860

Niemcy
Szw ajcarja
Praga
Wiedeń
W arszawa

20-33 05 
25-1905 

163*68 
34*52 
43*25

G IE ŁD A  PA R Y SK A .

Paryż, dnia 4 czerwca 1929 
Londyn 124-05*00  Holandja 10-27*50
N. Jork  25-58-25 P raga 75*80
Włochy 133*80 Niemcy 608*00*00
Szw ajcarja 492"50"00 Wiedeń 359  5 0

Redaktor naczelny i odpowiedzialny* 
Dr. M A R C ELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c . III. 41/29. U m o rz e n ie . N a  w n io se k  
f ir m y  S tan isław  N o w a c k i  i S ka  w e  L w o w ie  
z a rz ą d z a  się p o stę p o w a n ie  celem  u m o rze n ia  
r z e k o m o  za g in io n y c h  w e k sli in b ia n co  p r ze z  
L e o n ty n ę  K le in e r  w  B u c z a c z u  a k c e p to w a n y c h  
i w  B u c z a c z u  o ła tn y c h  a t o :  i )  n a  12 doi. 
35 ct. dnia 25 lu te g o  1929, 2) n a  12 d oi. 46 ct. 
dnia 25 m arca  1929, 3) na 12 d o i. 57 ct. 
dnia 2 j  k w ie tn ia  1929, 4) n a 12 d oi. 68 ct. 

'  dnia  25 m aja 1,929, 5) na 12 d oi. 79 ct. dnia 
25 c z e rw c a  1929, 6) n a  12 doi. 90 ct. dnia 2$ 
lip ca  1929, 7) na 13 d o i. 01 ct. dnia 25 sier­
p n ia  1929, 8) na 13 d o i. 12 ct. dnia 25 w r z e ­
śnia 1929, na 13 d o i. 23 ct. d nia 25 p a źd z ie r­
n ik a  1929. P o siad acza  ty c h  w ek sli w z y w a  się, 
b y  n ajd ale j d o  22 c z e rw c a  1929 zg ło s ił w  
p o d p isan y m  S ąd zie i w eksle  te o k a z a ł, g d y ż  
w  ra zie  p r z e c iw n y m  p o  u p ły w ie  te g o  te rm in u  
Sąd uzn a w eksle  za  u m o rzo n e . 4492

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł III.
B u cza cz , dnia 23 k w ie tn ia  1929.

L I C Y T A C J E .  •
E. X X V I .  6688/28. E d y k t  lic y ta c y jn y  o- 

ra z  w e zw a n ie  do zg ło sze n ia  w ie rz y te ln o ś c i. 
N a  w n io se k  s tro n y  e e ze k w u ją c e j M arji z  Ł a- 
z o r c z y n ó w  K o n y k  w  N a h u jo w ic a c h  p to  37 
zł. 05 gr. itp . zp n . o d b ęd zie  się dnia 10 lip ca  
1929 o g o d z . 11 p r ze d p o ł. w  b iu rze  N r . 81 na 
zasadzie o b ecn ie  z a tw ie rd z o n y c h  w a r u n k ó w  
lic y ta c ja  n a stę p u ją cy ch  rea ln o ści: K sięga  g ru n t. 
N a h u jo w ic e  w h l. 7/24 4 19 , rea ln o ść  o b e jm u ­
jąca  p a rce lę  b u d o w la n ą  z  b u d y n k ie m  i szereg 
p a rce l g r u n to w y c h . W a r to ś ć  sz a c u n k o w a  w ra z  
z  p r z y n a le ż . 1341.65 z ł. N a jn iż s z a  o fe rta  
894.47 z ł. P o n iże j n ajn iższe j o fe r ty  s p r z e d tż  
nie n astąp i. 4501

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł X X V I .
D r o h o b y c z , 5 k w ie tn ia  1929.

E. X X V I .  781/28. E d y k t  l ic y t a c y jn y  o ra z  
w e zw a n ie  do zg ło sze n ia  w ie rz y te ln o ś c i. N a  
w n io sek  s tr o n y  e g z e k w u ją c e j .,S a lam an d er"  
S k i z  o g r . od p . w e L w o w ie  o 1076 zł. 94 gr. 
z p n . o d b ęd zie  się dnia 10 lip ca  1929 o g o d z  
9 p r ze d p o ł. w  b iu rze  N r . 82 na zasad zie  p o ­
p r ze d n io  z a tw ie r d z o n y c h  w a r u n k ó w  rclicy- 
tacja  n astę p u ją cy ch  re a ln o śc i: K sięga  g r u n to ­
w a  D o b r o w la n y  w h l. 594. P o siad ło ść w ie jsk a  
sk ładająca  się z  pb . 532 i p g rt. 459/2 w r a z  z 
b u d y n k a m i i o g ro d e m . W a r to ś ć  sz a c u n k o w a  
w ra z  z  p r z y n a le ż . 3169 z ł. N a jn iż s z a  o fe rta  
1584 zł. 50 gr. P o n iż e j n ajn iższe j o fe r ty  
sp rze d aż  nie nastąpi. 4502

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł X X V I .
D r o h o b y c z , 25 m a rca  1929.

E. 1455/28/3. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  26 
c z e rw c a  1929 o g o d zin ie  3.30 p o p o łu d n iu  o d ­
b ędzie  się w  S ąd zie tu te js zy m  b iu ro  N r . 4 
lic y ta c ja  rea ln o ści Iw h. 2 719  gm . J a w o rzn o . 
N ie ru c h o m o ś ć  tę o sz a c o w a n o  na 3850 z ł. N a j­
n iższa  o fe rta  w y n o s i 1925 z ł., p o n iż e j k tó r e j  
sp rzed aż  n ie nastąpi. 4495

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł III.
J a w o rz n o , dnia 14 m aja  1929.

E. 228/29. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  10 lip ­
ca 1929 g o d zin a  9 od b ęd zie  się w  Sądzie w  
Ś n iaty n ie  sala N r . I l ic y ta c ja  p g r lk a t . 853/3 
gm . k a t. M ik u liń c e  z  ch atą  z o b o w ią z a n e j H e ­
le n y  G re g o ra s zc z u k  w łasn ej, w a r to ś c i sza cu n ­
k o w e j 2600 zł. N a jn iż s z a  o fe rta  1734 zł.

Sąd g ro d z k i.
Ś n iaty n , dnia 4 m aja  1929. 449^

E. V . 4598/09. D n ia  28 c z e rw c a  1929 g o ­
d zin a  9 ra n o  b iu ro  3S na w n io se k  Izrae la  
B in d elg łasa  i to w a r z y s z y , o d b ęd zie  się l ic y ta ­
c y jn a  sp rze d aż  p o ło w y  rea ln o ści w h l. 114 5  
księgi g ru n to w e j g m in y  k a ta stra ln e j P o b e re że  
sk ład ające j się z  p b u d o w la n e j 658 i p g r u n to -  
w y c h  895/1, 917/1 o g r o d y  i 920/2 ro la , z 
p rzy n a le żn o śc ia m i, 21 d rz e w  o w o c o w y c h , 52 
m . p ło tu  i s tu d n ia  b e to n o w a n a  Stasia B a r ty  
syna. M ich a ła  w  P o b e re żu  w łasn ej. W a r to ś ć  
sz a c u n k o w a  4190  z ł. 50 gr., n ajn iższa  o fe rta  
2095 z ł. 25 gr. P o n iż e j n a jn iższe j o fe r ty  sp rze ­
d aż n ie n astąp i. 4497

Sąd g r o d z k i, O d d z ia ł V .
S tan is ław ó w , 29 k w ie tn ia  1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
P rez . 19994/29. Sąd A p e la c y jn y  o głasza, 

że W ik to r  W in n ic k i m ia n o w a n y  n o tarju sze m  
w  L u to w is k a c h  z ło ż y ł  28 m aja 1929 p rzy sięg ę  
i u rząd  sw ó j 3 c z e rw c a  1929 o b ejm u je . 4413 

L w ó w , 28 m aja  1929.

P rez . 20628/29. Sąd A p e la c y jn y  ogłasza, 
że T e o d o z y  B u d z y n o w s k i n o ta r ju sz  w  L u to ­
w isk ach  p rze n ie s io n y  do D o b r o m ila , dnia 3. 
c z e rw c a  1929 u rzę d o w a n ie  w  D o b r o m ilu  o b e j­
m uje. 44 r4

L w ó w , 27 m aja 1929.

P rez . 19855/29. Sąd A p e la c y jn y  ogłasza, 
że Stan isław  W it w ic k i  m ia n o w a n y  n o ta r ju ­
szem  w  U s tr z y k a c h , z ło ż y ł  28 m aja  1929 p r z y ­
sięgę i u rząd  sw ój 15 c z e rw c a  1929 o b ejm u je .

L w ó w , 28 m aja 1929. 4415
C g . I- 76/308/29. E d y k t . S tro n a  p o w o d o ­

wa J ó z e f G e n y k  w n io sła  sk argę  przec>w  s tro ­
nie p o z w a n e j W a s y lo w i T k a c z u k o w i s. F e ­
d o ra  o 300 d o la r ó w . A u d jen cja  d o  u stn e; r o z ­
p r a w y  zo sta ła  w y z n a c z o n a  na 31 c z e rw c a  1929 
g o d z. 12 w  p o ł. w  ty m  Sądzie  b iu ro  N r . 62.

P o n ie w a ż  m iejsce p o b y tu  s tro n y  p o zw a n e ! j-sr 
n iezn a n e, u stan aw ia  się d ra  K r a u th a m e ra  adw . 
w  K o ło m y ji  k u ra to re m , k t ó r y  ją  b ęd zie  zastę­
p o w a ł na jej k o s z t  i n ie b ezp ie c ze ń stw o  d o tąd , 
d o p ó k i on a sam a się n ie  s ta w i i n ie u stan o w i 
p e łn o m o c n ik a . 4503

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I.
K o ło m y ja , i ć  m aja 1929.

E. V III . 1165/2 8 /11. U s ta n o w ie n ie  k u r a ­
to ra . W  sp raw ie  e g z e k u c y jn e j w ie r z y c ie la  Ja- 
k ó b a  T o m a sa  w  T u s ta n o w ic a c h , p r z e c iw  z o ­
b o w ią z a n y m : 1) sp a d k o b ie rco m  bł. p. Jó zefa  
D o m b e rg e ra  i 2) N a fto w e m u  P r z e m y s ło w i M a­
ło p o lsk ie m u , o -W ykreślenie o g ra n ic z o n e j w ła ­
sności p o la  n a fto w e g o  „ W is ia “  o b j. w h l. 534 
ks. n aft. —  u stan aw ia  się dla b r u t to w c ó w  i o- 
sób  m a ją c y ch  p ra w a  za sta w u , k tó r y c h  m ie j­
sce p o b y tu  nie jest zn an e, a to :  M ich a ła  Pe- 
tr y c k ie g o , S alo m o n a  K e n n e ra , R e b e k i Suss- 
m an , Jana T o ro s ie w ic z a , Z a k ła d u  dla han d lu  
i p rze m y słu  S. A . w e  L w o w ie , K a ro la  M ic h - 
Iera, M arji V o g e lb a u m , O tto n a  D u d y , Jew k i 
R o th . J etti G r iin b lu m , M ech la  G riin b lu m a , 
B e n zio n a  G ru n b a u m a , O zja sz a  S ch re iera , R y ­
szarda  Sp ieglera , A n n y  H ry n a s z , D m y tr a  H r y -  
nasza, F ra n c iszk a  M ik o sia , „ C r e d i t . P e tro lig c r  
G esse llsch aft z u r  -F o rd eru n g  der ru m an isch en  
P e tro le u m -In d u s tr ie "  w  B u k a re szc ie , M ag d y  
C h o r t ,  in ż . E ugen a L a ttesa , U n ji K r e d y to w e j 
w e L w o w ie , M in ie  A p o llo , D o r y  B lo c h , A n t o ­
n in y  H esch eles, W ło d z im ie r z a  H io ls k ie g o , S te­
fie  W eiss, Iw an a  l ik ó w , S z y m o n a  N ussen b au - 
m a, H e n r y k a  B auera, W ilfa  B e lzera , J ó zefa  
A rta b u s a , B e rn ard a  G o ld ste in a , K a ro la  K lu si- 
k a  k u r a to r a  ad a ctu m  w  osobie adw . d ra  M au ■ 
r y c e g o  R u h rb e rg a  w  D r o h o b y c z u , k t ó r y  o so ­
b y  p o w y ż s z e  z a stę p y w a ć  b ęd zie , d o p ó k i ci w , 
Sądzie  się nie zg ło szą  lu b  nie zg ło szą  lu b  p e ł­
n o m o c n ik a  nie w y m ie n ią . 4500

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł V III .
D r o h o b y c z , 22 m aja  1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 41/29/4. E d v k t. U c h w a łą  Sądu o k r ę g o ­

w e g o  w  S am b o rze  z  dnia 15 m aja  1929 
Sa 41/29/2 o tw a r to  p o stę p o w a n ie  u g o d o w e  do 
m a ją tk u  S am u ela  L e ib y  G u te n p la n a , k u p ca  
w  B o ry s ła w iu . U s ta n o w io n o  k o m isa rze m  u g o ­
d o w y m  D ra  Z y g m u n ta  O su c h o w sk ie g o , N a ­
c z e ln ik a  Sądu g ro d z k ie g o  w  D r o h o b y c z u , a 
z a rzą d cą  u g o d o w y m  D a w id a  G la sb erg a , k u p ca  
w  B o ry s ła w iu . W ie r z y te ln o ś c n i z g ło s ić  n a leży  
u k o m isa rza  u g o d o w eg o  n a jp ó źn ie j 'do dnia 17 
c z e rw c a  1929. A u d je n c ja  u g o d o w a  o d b ęd zie  się 
d nia 4 lip ca  1929 o g o d zin ie  10 w  S ąd zie g r o d z ­
k im  w  D r o h o b y c z u , sala N r . 51. 4494

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V .
S am b o r, dnia 21 m aja  1929.

Sa 32/29/4. E d y k t . U c h w a łą  Sądu o k r ę ­
g o w e g o  w  S am b o rze  z  dnia 8 m aja 1929 
Sa 32/29/2 o tw a r to  p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  
do m a ją tk u  Sam u ela  W eissa  re cte  Sp eich era, 
k u p ca  na W o la n ce . U s ta n o w io n o  k o m isa rze m  
u g o d o w y m  D r a  Z y g m u n ta  O su c h o w sk ie g o , 
N a c z e ln ik a  Sadu g ro d z k ie g o  w  D r o h o b y c z u , 
a za rz ą d c ą  u g o d o w y m  M ark u sa  R o sn e ra  w  
B o ry s ła w iu . W ie r z y te ln o ś c i zg ło s ić  n a le ż y  u 
k o m isa rza  u g o d o w e g o  n a jp ó źn ie j do d n ia  12 
cz e rw c a  1929. A u d je n c ja  u g o d o w a  o d b ęd zie  się 
d nia 20 c z e rw c a  1929 o g o d zin ie  10 w  Sądzie 
g r o d z k im  w  D r o h o b y c z u , sala N r . 51. 4493

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V .
S am b o r, 11 m aja  1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T .  I V .  38 29/1. A n d r z e j B asta u r o d zo n y  

w  W ie lo g ło w a c h  18 7 7, ż o łn ie rz  a u str jack i, 
zag in ą ł na w o jn ie  19 16 . W d r a ż a ją c  p o s tę p o ­
w an ie  celem  u zn an ia  g o  z m a r ły m , w z y w a  się 
o u d z ie len ie  o n im  w iad o m o ści. P o  6 m iesią­
cach , na p o n o w n ą  p ro śb ę  w y d a  się o rze czen ie . 

Sąd o k rę g o w y  W y d z ia ł I V .
N o w y  S ącz, dnia 25 k w ie tn ia  1929. 4096

T . 99/29. Iw an  H n a tiu k  syn  J ó zefa  z  O l-  
c h o w c a , ż o łn ie rz  b. a rm ji austr. zag in ą ł b ez  
w ieści. W y d a je  się o g ó ln e  w e zw a n ie  p o w ia d o ­
m ić  o z a g in io n y m  Sąd Tub k u r a to ra  d ra  K le in -  
m ana adw . w  C z o r tk o w ie  d o  dnia 10 gru d n ia  
1929, _ 4134

Sąd o k rę g o w y  W y d z ia ł IV .
C z o r tk ó w , 16 m aja  1929.

T .  106/29. A n to n i Z a k r z e w s k i syn  W ła ­
d ysław a, ż o łn ie rz  b y łe j a rm ji austr. zag in ą ł 
b ez  w ieści. W y d a je  się o g ó ln e  w e zw a n ie  p o ­
w ia d o m ić  o z a g in io n y m  Sąd lu b  k u ra to ra  dra 
P o d b o rą c zy ń s k ie g o  adw . w  C z o r tk o w ie  do 
d nia 30 listo p ad a  1929. 413 5

Sąd o k r ę g o w y  W y d z ia ł I V .
C z o r tk ó w , 15 m aja  1929.

T .  107/29. D a n ie l Sm ojjiński syn  M ich a ła  
z  P a u szó w k i ż o łn ie r z  b y łe j- a r m ji  austr. z a g i­
n ął bez w ieści. W y d a je  się o g ó ln e  w e zw a n ie  
p o w ia d o m ić  o za g in io n y m  Sąd lu b  k u r a to r a  
d ra  F e ld m a n a  ad w . w  C z o r tk o w ie  d o  dnia 30 
listo p ad a  1929. 4^ 3^

Sąd o k r ę g o w y  W y d z ia ł IV .
C z o r tk ó w , 15 m aja 1929.

T .  V I .  226/28/11. Jan S tr y c z e k , r o b o tn ik  
z  O s tr ę ż n ic y , ż o łn ie rz  53 p u łk u  s tr z e lc ó w  k r e ­
so w y c h  W o js k  P o lsk ic h  w  czasie w a lk  na fr o n ­
cie b o lsze w ic k im  w  1920 r. zag in ą ł. W d r a ż a ­
jąc  p o stę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  w y m ie n io n e j 
o so b y  za  zm a rłą  za ra ze m  o głasza  się w e z w a ­
nie, a że b y  u d z ie lo n o  w iad o m o ści o z a g in io ­
n y m  S ąd ow i, a w z y w a  się go , a b y  s ta w ił się 
p rze d  p o d p isan y m  Sądem  łu b  w  in n y  sposób

d ał zn a ć  o sobie. P o  d niu  10 c z e rw c a  1930 
Sąd na p o n o w n y  w n io se k  o rz e k n ie  o sta teczn ie  
o u zn a n iu  za  z m a rłe g o . 4426

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł V I. n iesp o rn y.
K r a k ó w , 9 k w ie tn ia  1929.

T .  V I . 47/29/4. F ra n c iszk a  G o fr o n ió w n a  
z  Z a b o ro w ia  w y d a liła  się z  d o m u  1905 i nie 
daje zn ak u  ży c ia  o sobie. W d r a ż a ją c  p o s tę p o ­
w an ie  celem  u zn a n ia  w y m ie n io n e j o so b y  za 
zm a rłą , zara zem  o głasza  się w ezw an i-', a że b y  
u d z ie lo n o  w ia d o m o ści o z a g in io n e j S ąd o w i i 
w z y w a  się ją, ab y  sta w iła  się p rze d  p o d p isa ­
n y m  Sądem  lu b  w  in n y  sposób  dała z n a ć  o 
sobie. P o  d niu  10 cz e rw c a  1930 Sąd na p o ­
n o w n y  w n io se k  o rz e k n ie  o sta teczn ie  o u z n a ­
niu za  z m a rłe g o . 4425

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł V I. n ie sp o rn y .
K r a k ó w , 29 k w ie tn ia  1929.

T .  23/29/4. J u r k o  M a k u ch  z  D w e rn ik a  
z a g in ą ł w  n ie w o li ro syjsk ie j. W z y w a  się o u- 
d zie len ie  w iad o m o ści o n im  do 6 m iesięcy. 
C h o d z i o u zn a n ie  g o  za  zm a rłe g o  a jeg o  m a ł­
ż e ń s tw o  z  M arją  z  R o m a n ó w  M a k u c h  za  r o z ­
w iąza n e . O b ro ń c ą  w ę zła  m ałże ń sk ie g o  u sta­
n aw ia  się adw . S u ro w ia k a  w  S an o k u . 4 4 1 7  

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S an o k , 30 k w ie tn ia  1929.

T . 6/29/4. A s a fa t  B y n c z  z  W is ło c z k a  z a ­
g in ą ł na w o jn ie  św ia to w e j. W z y w a  się o u- 
d zie len ie  w iad o m o ści o nim  do 6 m iesięcy. 
C h o d z i o u zn a n ie  g o  za zm a rłeg o . 4416

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł IV .
S an o k , 28 m arca  1929.

T . 98/29. I lk o  P o p o w sk i syn  L a zara  z 
C z o r tk o w a  sta reg o  w z ię ty  zo sta ł w  ro k u  19 14  
p r z e z  w o jsk a  a u str jack ie  na p o d w o d ę  i ślad p o  
n im  zag in ą ł. W y d a je  się o g ó ln e  w e zw a n ie  p o ­
w ia d o m ić  o z a g in io n y m  Sąd lu b  k u r a to ra  
Z d z is ła w a  Ja n ick ie g o  w  C z o r tk o w ie  d c  dnia 
15 listo p ad a  1929. 4412

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł IV .
C z o r tk ó w , 25 k w ie tn ia  1929.

T .  80/29. E m il H r y c y s z y n , syn  J ó zefa  z 
M o g ie ln ic y , ż o łn ie r z  b. arm ji au str zagiń  ;ł b tz  
w ieści. W y d a je  się o g ó ln e  w e zw a n i?  p o w ia d o ­
m ić  o z a g in io n y m  Sąd lub k u r a to r a  dra Z u -  
ck e rm a n a  adw . w  C z o r tk o w ie  do d n ia  15 
listo p ad a  1929. 44 1

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł III.
C z o r tk ó w , 24 k w ie tn ia  1929.

T .  .9/27. J ó z e f W o jd y ło , sy n  W o jc ie c h a , 
u r o d z o n y  w  W o li  R o ż w ie n ie c k ie j 1892 jen iec 
w o je n n y  nie daje w iad o m o ści od 19 15 . W z y ­
w a  się, b y  d o  p ó ł ro k u  od o g ło sze n ia  u d z ie lo ­
n o  w iad o m o ści o z a g in io n y m  S ąd ow i lu b  k u ­
r a to r o w i d ro w i B u x b a u ;n o w i a d w o k a to w i w  
P rze m y ślu . 4482

Sąd o k r ę g o w y .
P rze m y śl, 6 k w ie tn ia  1927.

T .  50/29. M arja  A n to s z k o  zam ężn a  H n y -  
lu ch , c ó rk a  Jana u ro d zo n a  w  J a żo w ie  n o w y m  
1873 w  czasie  w o jn y  w y je c h a ła  do R o sji 
i zm a rła  w  H o ro d y s z c z u  z  p o c z ą tk ie m  1918. 
W z y w a  się b y  d o  p ó ł ro k u  od o g ło sze n ia  u- 
d zie lo n o  w iad o m o ści o z a g in io n y m  S ąd o w i lu b  
k u r a to r o w i d ro w i M a n tlo w i a d w o k a to w i w  
P rze m y ślu . 4483

Sąd o k r ę g o w y .
P rze m y śl, 27 k w ie tn ia  1929.

T . 100/28. B a z y li W o w k , u r o d z o n y  1863 
ro k u  w  K a m io n c e  P o m ły n ó w , w y e m ig r o w a ł 
19x5 i .zag in ą ł w  R o sji w  Ż y to m ie r z u . C e lem  
u zn a n ia  go za z m a rłe g o  w z y w a  się, a b y  d o  p ó ł 
r o k u  u d z ie lo n o  w iad o m o ści o nim  S ąd ow i.

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 8 p a źd z ie rn ik a  1928. 4467

T . 244/26. A n n a  K o s te w ic z  zam . S en y- 
szyn , u ro d z o n a  1S69 r o k u  w  Z n iesien iu , z a ­
gin ęła  w  A m e r y c e  1918. C e lem  u zn a n ia  jej za  
z m a rłą  i ro z w ią z a n ia  m a łże ń stw a  w z y w a  się, 
aby do ro k u  u d z ie lo n o  w ia d o m o ści o n ie j Są­
d o w i a lb o  d ro w i S c h w a rz o w i, a d w o k a to w i w e  
L w o w ie .

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 29 m aja  1928. 4468

T . 28/29/3. Jan P ask a  u ro d z o n y  8 m arca  
1879 w  D o b ro sin ie  z a m ie s z k a ły  w  M ik u liń -  
cach  p o w ia t T a r n o p o l p o w o ła n y  w  ro k u  1 9 1 7  
do 15  p. p . z a g in ą ł na fro n c ie  w ło sk im . C e ­
lem  u zn a n ia  g o  za  zm a rłe g o  w z y w a  się a że b y  
do 6 m iesięcy  z a w ia d o m io n o  Sąd lu b  k u r a to ­
ra i o b ro ń cę  w ę zła  m a łże ń sk ie g o  adw . dra
R a p p a p o rta  w  T a r n o p o lu  o z a g in io n y m .

• Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V .
T a r n o p o l, 29 m aja 1929. 4460

T . 127/26/4. W o jc ie c h  K a c z o r o w s k i, u r o ­
d z o n y  9 k w ie tn ia  1875 w  P o cza p iń ca ch  p o ­
w ia t  T a r n o p o l, ż o łn ie r z  35 p. o b ro n y  k r a jo ­
w ej m ial u m rze ć  w  n ie w o li ro sy jsk ie j w  r o k u  
19 17 . C e lem  u zn a n ia  go za  zm a rłe g o  w z y w a  
się, a że b y  d o  6 m iesięcy  u w ia d o m io n o  Sąd lub 
k u r a to ra  adw . d ra  Parnassa w  T a r n o p o lu  o 
za g in io n y m . 4459

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V .
T a rn o p o l, 23 listo p ad a  1926.

T .  IV . 3/29. M ich a ł M ija ł u r. 1875 w  L u -  
bh pow , S t r z y ż ó w  p r z y d z ie lo n y  d o  austr. 17  
oDr. k ra j. w a lc z y ł na fro n c ie  ro s y js k im  gd zie  
d o sta ł się do n ie w o li, tam  z a c h o r o w a ł w  ro k u  
19 15  o d szed ł do szp ita la  i zag in ą ł. W d r a ż a ją c  
p o stęp o w a n ie  celem  u zn a n ia  za  zm a rłe g o  w z y ­
w a  się, a b y  za w ia d o m io n o  Sąd o z a g in io n y m  
d o  szesciu  m iesięcy. 4458

Sąd o k r ę g o w y .
R z e sz ó w , 5 k w ie tn ia  1929.

Z a rz ą d  fir m y  „ B R A C I A  W E I N M A N k

T o w a r  n ie b ędzie  sp rze d a n y  n iżej 2// 
. . • . . . .. p

części w a r to śc i ce n y  s z a c u n k o w e j i ty lk o  
g o tó w k ę .

D o  o fe r ty  n a le ż y  z ło ż y ć  ty tu łe m  w a  d ju* 
20 p r o c e n t  o fia ro w a n e j c e n y  w  g o tó w ce .

F irm a z a strze g a  sobie p r a w o  s w o b o d y  
d e c y z ji c o  d o  n ad esła n ych  o fe rt . 44?°

B racia  W e in m a n  w  lik w id acji'

C ena o głoszeń ł Z a 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15  g T .;  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4  łamowej w nadeslaS*®1
i nekrologji 4 0  jjr.j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i  paski na stronicach tekstowych 60  g r . f  po kronice 50  g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g*‘ 
drobne ogłoszenia za słowo 10  g r ,  ? drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. C ała  stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  zł., tekstow a 6 0 0  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800

O głoszenia tabelaryczn e cyfrow e 50°/o» zamiejscowe 30%  droższe.

T . I V . 10/29. M eilech  P a p ie r u r. 1885  ̂
H y z n e m  p o w . R z e s z ó w  nieśl. sy n  C h a n y  PrZf_ 
d z ie lo n y  d o  austr. 45 p. p. w a lc z y ł na f r° n 
cie ro s y js k im  g d zie  w  ro k u  19 14  zagin ą ł. 
ża jąc p o stęp o w a n ie  celem  u zn an ia  za 
leg o  w z y w a  się, aby z a w ia d o m io n o  Sąd o za_ 
g in io n y m  d o  sześciu  m iesięcy. 44)/

Sąd o k rę g o w y .
R z e s z ó w , 20 k w ie tn ia  1929.

T . 78/29/4. E d y k t . G r z e g o r z  Bańkowski- 
syn  A le k se g o  i K a ta r z y n y  u r o d z o n y  20 g/u 
d n ia  1874 w  Z a g ó re c z k u , z a m ie sz k a ły  w  1'® 
b ro w la n a c h , p o w o ła n y  w  19 14  do s łu ż b y  w®J 
s k o w e j w  ro k u  1916  w y sła n y  na fr o n t  wio 
ski, gd zie  w  1 9 1 7  r m ia ł z o s ta ć  zab ity1” ’ 
W d r a ż a  się p o s tę p o w a n ie  celem  ustalenia <*0' 
w o d u  śm ierci a jeg o  m ałże ń stw a  u zn an ia  z3 
r o zw ią za n e . O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  do 3 
m iesięcy  od o g ło szen ia  e d y k tu  u d z ie lo n o  S?' 
d o w i lu b  adw . d ro w i O b e r la n d e ro w i w  BrZ£j 
żan ach  w iad o m o ści o z a g in io n y m . 444

Sąd o k r ę g o w y .
B rz e ż a n y , 30 k w ie tn ia  1929.

T .  50/29. O łe k s a  Bas sy n  Iw an a  z U h r y ”1'? 
ż o łn ie r z  b y łe g o  w o jsk a  u k ra iń sk ie g o , zur.'1’ ! 
b ez  w ieści. W y d a je  się o g ó ln e  w e zw a n ie  P°" 
w ia d o m ić  o z a g in io n y m  Sąd lu b  k u r a to ra  dr3 
R eich ste in a  adw . w  C z o r tk o w ie  d o  dnia 1 r” 3' 
ja 1930. " 44,(1

Sąd o k rę g o w y , W y d z ia ł IV .
C z o r tk ó w , 9 k w ie tn ia  1929.

T .  45/29. W ła d y s ła w  K w a śn ie w s k i syn 
P io tra  w  S z m a ń k o w c z y k a c h , ż o łn ie rz  b y łe j 3!”  
m ji u k r a iń sk ie j m iał u m rze ć  w  ro k u  19 1?. 
daje się o g ó ln e  w e zw a n ie  p o w ia d o m ić  o zag1" 
n io n y m  Sąd lu b  k u r a to r a  dra M arg ulesa  adW' 
w  C z o r tk o w ie  do dnia 15 p a źd z ie rn ik a  192?’ 

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł IV .
C z o r tk ó w , 28 m arca  1929. 44°9

T . 38/29. J ó z e f M agus syn  D m y tr a  z  Ła­
n o w ie c , ż o łn ie rz  b. arm ji austr zag in ą ł be” 
w ieści. W y d a je  się o g ó ln e  w e zw a n ie  pow iado­
m ić o za g in io n y m  Sąd lub k u r a to ra  d ra  BreD' 
h o lz a  adw . w  C z o r tk o w ie  do d nia 20 paz'  
d z ie r n ik a  1929. 4408

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł I V .
C z o r tk ó w , 29 m arca  1929.

T .  34/29/4. W a s y l K ie r y lu k  sy n  O le k s f 
z  D o b r o w la n , w y je c h a ł p rze d  20 la ty  d o  K 3' 
n ad y  g d zie  m iał zg in ąć . W y d a je  się ogólny 
w e zw a n ie  p o w ia d o m ić  o z a g in io n y m  Sąd W® 
k u r a to r a  dra F e ld m a n a  adw . w  C zo rtk o W ie 
d o  dnia 1 m aja 1930. 4407

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł I V .
C z o r tk ó w , 17  k w ie tn ia  1929.

T .  56/29. F ra n cisze k  B rz y s k i, syn  Stani­
sław a, u r o d z o n y  w  M ajd an ie  sien iaw skim  189! 
ż o łn ie rz  na fr o n c ie  ro s y js k im  19 16  zaginą’- 
W z y w a  się b y  do p ó ł r o k u  od o g ło szen ia  u' 
d z ie lo n o  w iad o m o ści o z a g in io n y m  S ąd o w i lu” 
k u r a to r o w i d ro w i M a n tlo w i a d w o k a to w i ^  

P rze m y ślu . 4484

Sąd o k r ę g o w y .
P rze m y śl, 27 k w ie tn ia  1929.

T .  8/29. S te fan  K ro s n y j, syn  P io tra , u ro ­
d z o n y  27 gru d n ia  1897 ż o łn ie rz  a u str jack i z 3l 
g in ą ł n a  fr o n c ie  ro s y js k im  19 15 . W iadom ość) 
o n im  u d zie lić  n a le ż y  adw . d r. N eu m an o w i 
ja k o  k u r a to r o w i lu b  tu tejszem u  S ąd o w i, k tó ry  
p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta teczn e  orze­
czen ie . 4487

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł IV .
S try j, 8 m arca  1929.

T .  33/29. W a s y l W ajd a  u r o d z o n y  19 lu­
te g o  1892 ż o łn ie rz  u k r a iń sk i z m a rł na t y f ” s 
w  ro k u  1919 . W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  na­
le ż y  adw . d ro w i K a łu sk iem u  ja k o  k u r a to r o ­
w i lu b  tu tejszem u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  r o k u 
w y d a  o sta teczn e  o rze czen ie . 44SÓ

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł I V .
S try j, 15 m arca  1929.

ZGUBIONE DOKUM ENTA.
U N I E W A Ż N I A  się z a g u b io n y  in d ek s w ydan y 

p r z e z  U n iw e rs y te t  J. K . w e  L w o w ie  n3 
n a z w is k o  n a d z w y c za jn e j s łu c h a c z k i St«' 
fa n ji Ł o b a c zew sk ie j. 4423'!

lik w id a c ji, p o d a je  n in ie jszem  d o p u b lic z n i 
w iad o m o ści, że sp rzed an e zo stają  w  d ro d ze  ° '  

f e r t y  to w a r y  jed w a b n e  i su k ien n e.
O fe r t y  n a le ży  w n o sić  do d n i 8 na piśm,C 

d o  fir m y  B ra cia  W e in m a n  u l. L e g io n ó w  z?’ 
gd zie  na m iejscu  zasięg n ąć m o żn a  i n f o r m a c )£ 

c o  d o  ja k o śc i i ilo ści to w a r u .

U N I E W A Ż N I A  się za g u b io n e  św iadectw ^  
d o jrza ło śc i w y d a n e  p r z e z  G im n a zju m  A- 
w e  L w o w ie  na n a z w isk o  S te fa n ji Ł o b 3'  
c z e w s k ie j. 4423-3

M E L N Y C Z U K  M I C H A Ł  u r o d z o n y  1906 ^  

O t ty n ii  u n ie w a żn ia  sk ra d z io n ą  k siążecz­
k ę  w o js k o w ą  w y s ta w io n ą  p r ze z  P . K . 
Z ło c z ó w . 4433

Z G U B IO N Ą  w  m aju  1928 k sięgę rew iz'1 
k o tła  p r zy n a le żn ą  d o  k o tła  n r. 1 9 4 1  fa b r y k 311* 
„ S te fa n a u "  u n iew a żn ia  się.
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»Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. G horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


